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W wawelskiej katedrze, do mrocznych podziemi 
Cień wielki wstępuje w królewskich tłum cieni. 
By spocząć w ich Jironie na wieki.„ 
Na szańcach ojczyzny wysłużył się wiernie 
I zbierał sowicie wawrzyny i„. ciernie, . 
Nim zamknął strudzone powieki! 

A biły mu dzwony ze wszystkich kościołów, 
A smutek na sercach zaciężył jak ołów 
I tłumy ·s~ę zbiegły przy trumnie! 
- Tak że2nał kraj Wodza i Ojca zarazem. 
Co .żywot swój znojny przemierzył bez skazy, 
Dostojnie, uczciwie i dumnie' 

------·· 

W. DROZDOWSKI 
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Zwłoki ·Wodza Narodu spocz~IY na Wa~el J 

· · n i t uni kooa.rami drzew. Jaśnie1e coraz bar· ' Kraków, 19 maja. IPuibliczność nigdzie nie przerywa kor- wie w komplecie zJaw 5 ę sen~ licznl dziej aztandar Rz.pUtej, purpurą krwi 
Po nei:iwoweJ bezsennej nocy, gorącz- J don u, stoi w milczeniu i w wielkiej po- wersytetu. .S

1
tefana. rato~egoileińskich znaczony. Ositartnia wędrówka. Za 

kowy rucih ogarnął oodwawelSlki iltód. ' wadze. przedstawicie e orga~ zacyJ w · chwilę wy~zęgną konie, znio·są wierne 
Stalowe sine niebo wróży deszcz. Ale Żałobna lawet~ mlfa ratusz krako~- Wawelu, złożą między króle„. Za 
nikt nie zwraca uwagi na pogodę. Przed świątynią Marjacką przesu- ski. Zamigota:a hczna gr~a wspania- chwilę między szpalerem z pochylonych 

Od samego rana wstrzyimany został wają się w dalszym ciągu wieńce. Jest ty.eh kontuszów 5.~arop.olsik1ch, Rada m. chwil ęmiędzy sizpalerem z pQchylonych 
ruoh tramwajów i autobusów. Niezliczo- ich znacznie więcej. Wieńce, wieńce, o Krakowa· mija św1ą~yn1e ~rak~w~ą: - sztandarów wejdzie w dziedzin.ie; wa· 
ne tłumy cią1gną pieszo z naJodlegleJ- wszystkich kolorach. Przechodzi klasa g1mnazmm zensk.1ego wel,ski • Jeszcze 50 kroków - 1eszcze 
szych zalkątków miasta i Jego okolic. Doczesne szczątki Wodza Narodu w Warszawie, które-io uczenicami są 30„. 

Od ul. Szczc;pańskiej ciągnie się dłu- tak jeszcze daleko, a wszystkie głowy córeczki Marszatka. Podnosza się powoli sztandary -
gi s~nur .wojska. Tł~my zastyg~y w .o- oddawna są obnażone. . Przechodzi korpus oficerski. Wśród trumna wiefdża !Ja. Wawelski . dziedzi· 
czektwamu. Artylena rusza. Niebo Ja- Ulicą rlorjańską spływaJą od strony oficerów przeciągającego korpusu do- niec - zniknęła 1uz z oczu„. 
śn~eje i wYPOgad~a się. Tup~t kopyt k~ń dworca tlumy publiczności, ażeb~ raz strzega się wężyki strzeleckie. Admira- M p p d ta 
skich,. turkot kół i Szczę,k dział łączy ~lę jeszcz~ zobacz~Ć t!umnę, W któreJ SPO· licja, przedstawidele sejmu i senatu, Są- ow~ e rezy en 
z jękiem dzwonów w Jeden chorał za- czywaJą zwłoki Pierwszego Marszałka downictwa, grupa Polaków z za~ra- R "'· spoi Mta1· 
lobny, a. Hi.:my krakowian chloną te Oddział marynarki w.ojen~e~ posu- nicy. zeCZYPu /j ~ 
obrazy me Jeno przez oczy ciekawe, nął się od wylotu ul. f'lon~ńsk1e1. Wol- W tej chwiili d.ostoJna światvnia ~ar- Przed wejściem do Katedry Pan Pre· 
leczZbsel.~ce~ c~le.mk. . hod t nym, bardzo wolnym krokiem postępu- 1'aoka melduie się Marszałkowi he1na- zydent Rzeczypos .... olitej wygłosił nastę· 1za si·ę JUZ omec poc u ar y- · ód , „ · d 1 · ł' 
lerji. Na Hnji A-B aż do wylotu ul. Je na~rz • łem. ątbrzymi pochód r_nzwua się a eJ pujl(ce przemówienie: 

Szczepańskiej zupełnie pusta jezdnia. n· d M fi atba i daleJ. . . . .. znowu „Cieniom królewskim przy.h~ł tow~· 
Trumna coraz bliższa, choć jeszcze IOS~ or ery 1•1arft)z tn . p? czarneJ, grupie .?0selskiel: 'ści i rzysz wiecznei!o snu . . Skro~ .1ego nie 

niewidoczna. Artylerja już przeszła - . . ,· z1elen szeregow . ar;ri;ii. To le.~noni I okala korona, a dłoń ru.e dz1erzy berł~. 
zacicha odgłos kopyt końskich i szczęk NNIOa~Ąępob~~~~~~~IA 1 ORDERY peowia~y, or.gamzacie b. '"'.01

0
skowyc

1
h: A królem był serc i władcą w?'h .naszeJł. 

dział. wreszcie Zwią.zek ~trze!e~i. mpa e Półwiekowym trudem swego zyc1a bra 
Rynek Krakowski czeka na żałobną . . MARSZ~~KA, . do gjonistów odcma się niebiesk~ bar.w.ą we władanie serca po sercu, duszę po du 

lawetę Wodza. Zastygt wielki czworo- z wyiątkier:i tych k!ore złoz~no Mu od- swych mundurów, nad którymi chw1eJe szy
1 
aż pod purp~rę króle~twa !\We~o 

bok. Okna pociemniały od ludzi w czar- tru~nyVi~h~.er ~!fi~~e. nt ~~a:szcektórą się sztandarów. . . .. uf ducha zal!arnął niepodzielnie całą Pol-
nych strojach. Na murach łopocą cho- zna ę r u 1 1 

ri Y~ wa' c Laweta żałobna zhltz~ s.ie ~o. 1 icy skę. 
rągwie, krepy, sztandary. Kołyszą się otr~ymuje ~ódz i~~ro~:~teo-';Yf/.1 tl~- Straszewskiego. Grupa na.1w1ermeis~yc.h Smiałością swe1 myśli, odwagą za· 
czarne sztandary, przerywane srebrem WOJnę, ~a mm w •1rn . . ·"". gJ „ I z wiernych - Jego chłopców. ~e~Jom- mierzeń, potę!!ą czynów z niewolnych 
infcjałów Marszatka. Z wieży Marjac- norowe1 fr~ncuskle1. N~esDie r. prze~„!a: nistów - przechodzi przed kosc1ołem rąk kajdany zrzucił, bezbronnym miecz 
kiej, o dwuch siostrzanych, wieżach włc!el arm].I francu~kieJ: ~ e.i prz: s ~ Marjackim. wykuł, ~ranice nim Wyrąbał, a sztan-
splywa wielka wstęga kiru aż na bruk wlciel armJi rumunski~J ~iesie naJwYz- · Laweta skręciła w. ulice Straszew- dary naszych pułków sławą uwieńczył. 
Rynku. Przed pomnikiem Mickiewicza, sze odznaczenia rumunskie. skiego. W wózku wieziony Jest inwall- Skażonych niewolą nauczył honoru 
który pamięta tyle wspaniałych manife- Nadciąga rumak, M_arsz_ałka, pro- da _ żołnierz o kulach. . . . . bronić, wiarę ,~e własn.e siły wskrzeszać 
stacyj miasta, kołyszą się na wietrze i wadzony przez dwuch ofJcero_w. Znów l/:rupa oficeró~ 1 wrn!k1 wie- dumne marzenia z .orhch s·zlaków .118; 
strzelają ptomiennemi językami znicze. Za orderami rozpoczyna się P.07hód I niec z kwiatów w kształcie krzvza POW ziemię sprowadzać 1 w twardą rzeczywi 
Gołębie orlprawla)ą swoje loty tak bar· duchowieństwa i zakor:ów .. No.ipierw z napisem w kolorach Krzyża Niepodle- stość zamieniać. 
dzo codzienne - w dniu Krakowa. szeroko po obu stronac~ Jezdni ~"1'.a r~- giości: „Swemu Komendantowi. - Le- Dał Polsce wolność, ~ranice, moc i 

• chome szpalery zak~n~1c .. Chw1eJe się gjoniści". To druga grupa ledomstów w szacunek. tza1aczaly dzwony w dwuch wstęgach hnJa białych korne- strojach cywilnych. Czynami swemi budził u wszystkich 
li B ~ tów, które wyglądają jak białe, ruc~o- · Coraz bardzieJ w'ył311ła słe Wawel. po wszystkie krańce Polski iskry tęsknot 

Słyszymy dzwony kościoła Marjac- me narcyze. Latarnie płoną światłami orzvćmione- do wielko~ci. 
kiego, należące ao najpię.kniejszych w f Kondukt prowadzi ks; ?i~k~p polo~ mi czarnemi opończami. . A' miljonv tych iskier z milionów 
Polsce. . . . wy Ga w lina. Nie~tóre z wiencow są tak Tu, gdzie przed 21 la tv w. sza}onym serc wracały rozzarzone miłością do te-

Zgodnym chórem brzmią "'. tej .chw1h . olbrzymich rozmiarów, entuzjaźmie, w radości niepoJeteJ serc, ~o, który je wskrzeszał, aż stał się ?n 
wszystkie dzwony krakowskie, az ode-

1 ŻE NIEŚĆ JE MUSI 8 OFICERÓW. I ludność krakowska żegnała odchodzą- iasnością, spływającą na całą naszą zie­
zwie się w chwili zbliżenia się Marszał Na końcu niesiony jest wieniec la~ro- cych na bój pierwszych żołnierzy pol- mię i płomieniem wytapiających kru· 
ka do Wawelu dzwon królewski - wy ozdobiony flagami i wst.ęgami ~I skich; tu w latach wojny w nailepszych sze<: bezcenny, który w ska~bcu narodo 
Zygmunta. kolorach państwowych z napisem: „Na1 drgnieniach swego serca Kraków zaw- wym naszych wartości moralnych pozo· 

Pustą przed chwilą ulicą pd strony droższemu Józefowi Piłsudskiemu - sze był z żołnierzem i z Tym, który żoł stanie odtąd na wieki. . 
Szczepańskiej wracają poczty. chorąg- Prezydent R. P." · nierza prowadził, Wielkie dziedzictwo poz.ostawił w 
wiane. Idą miarowym, odmierzonym Słychać zbliżający się śpiew ducho- z NIM. _ JÓZEFEM PIŁSUDSKIM. spadku po sobie ten potężny władca serc 
krokiem. wieństwa. Cała jezdnia zabielała kom- i dusz polskich. 

W tej chwili czoło pocztów sztanda- żarni duchownych. Zakonnicy mijają p d Wawelem Cześć, jaką oto<:zaliśmv Józefa Pił· 
rowych zbliża si-ę już do kościoła. Ma~- kościół Mariacki, a za nimi idą zakony rze sudskieJZo za Je~o życia wzmaga się d.dś 
jackiego, a .ko.ńca t~go poch?du me wi- krakowskie - Kapucyni. i .Bernardyni Zbliża się żałobny kondukt do Wa- i pot~żnieć będzie w Po.Is.ce z godziny na 
dać - gubi się g.dzieś w uhcy Szcze- w kolorach bronzowym i białym. welu od ul Straszewskiego. Przeszły godzmę coraz słokrotme1. 
pańskiej. . . U wylotu ul. Szc~epań~kie~ po białej oddziały w~js.ka i stanełv zzewnątrz Niech hołdy dziś .Pr~ch~m ~ielki·~go 

P?czty chorągwiane migotają bar- barwie komż pojawiaią się fiolety do- we',ścia na Wawelu wzdłuż muru. Prze- Polaka ~kła~ane ~a.mumią się w sl':1by do 
~ami biato-czerwonemi, wykręcają7 stojników Kościoła. ldł dt . korowód wieńców. długi ko- chowania w1ernosc1 dl~ J~~o myśli ~ da 
się pod k~t~m przy świątyni MarjackieJ, sze ód ~~~howieństwa. Tłum za·stygł leką P.rzes;Złość przem~a1ących. ~1e~h 
pozostawiaiąc w perspektywie ul. flor- Za trumną •arszatka r~f p d omnikiem Kościuszki stoi przek~JI\ się w obO'Wią~ek strzezenta 
Jańską. l'I ł ~~~~ą~Óżn~ba~wna ludności wleiskiej z dumy 1 hoi~.oru Nar~du, m~ch wole n~s.ze 

Dluga wstęga sztandarów pułkowych Na nynku Krakowskim ukazała się k 1. K k Wzdłu-4 blanków mu- do twarde1 pracy i walki z t.rudnoscia-
. . . . K . i ~ D o o IC ra owa. -u • • " ielką Jetło krwawi się, czerwiem. onczy s ę po- TRUMNA MARSZAŁKA PILSU • rów Wawelski·ch ogromne masy naj- mi zat;'raw1ą, a ~er~lł: na.,,ze w .s 

chód sztandarów. Sl(IEGO„ młodszych dzieci Wzdłuż Podzamcza dlaU01bczy;myd m1łostc1ą rozpalhą. t U Wylotu U'l Szczepańskiej ukazał L t „ . h · h · a ·e · ram omo~ w naszyc pos a.w· ł . „ h b l pokryta sztandarem. awe a miJa wy- stoJą z wartyc masac or~amz CJ t my warty byśmy bczcenneóo kruszcu się oddzia · doboszów, bIJącyc wer e lot ul. św. Jana. a następnie osiąga wy- przedstawiciele wiSzvstkich ziem pol- ót ' N' tł t · ... h · 
W takt pochodu .Za nimi idzie orkiestra lot ul. Plorjańskiej. Za lawetą postępują skich Bije dzwon b.ije ZvjtmUnt, sly-, en 1l~rez . ie;o pos. ik!o~yc meN.u· 
z instrumentami niememi. o'kryte~i ki- nafblłższa rodzina, Prezydent, dateJ chać .pienia duch-0~ieństwa. dsz~zdup. iti, mc~ei.o z Y"l.1~ b1e.;;o pdo b i~ 

'Je t to czo•o gtównei ·części po- ł ł 1 , t ob cl mar . . z1e z1c wa rue uron11 1 ysmy .uc owi ~h~du p~grzebo~ego. Za oclrdziałem do- :!!~::tP':t~l~.e i:1~1:t:; La~~ •• 1'premfe; Laweta .z działem skręciła z uhe: Jego, troską za ży,cia o !osy P?l.ski u: 
b Ó • rk'estrą i'dą kompanie ze d J Straszewskie~o, przechodz•c na P~ męczonemu, spokoi w wieczn~sc1 dali. osz w i o 1 • , Goerlng I In„ grupa rzą u z prem erem ażeby wei•ć do długiego we1· 
sztandarami. Idzie kompania rumuńskie· Walerym Sławkiem na czele. Wśród ~a?1cze;owadząceJto na. Wawel. PGCz.ty W Katedrze 
go pułku Im. Marszałka Piłsudskleio, przedstawiclell rządu widać b. premie- ha, P . ustSJWione między dwoma 
idzie granatowy oddział marynarki J>Ol· ra, a oddanego długoletniego przyjacłe· B 0{,~"':~~ u wejścia do Katedry W tej chwili trumna ze zwłokami 
sklej. Cały oocbód tem ró.tnl się odb la Marszałka - p. Prystora. Przed ko- ~~sa.j.ą olbr;ymie cza.rne wielometrowe Pierwszego Marszałka Polski znajduje 
najwspanialszych defłtad wofskOwYC • ścłolem MarJacklm przeszła grupa atta- ~ łobne sztandary się przed główną bramą wejścia katedry 
że maszeru!e powolnym krokrem wśród che wojskowych państw obcych, iene- za Trumna zbliża ~ię ul. Podzamcze od Wawelskiej. Pierwszy Marsza~ck za 
zupełnej ciszy I bicia dzwonów. Za od- ralicJa, przedstawiciele p~ń~tw obc~cb. starego kościoła Sw. Idziego, do gł6~· chwilę uda się do swej królewskiej kwa-
działe1!1 m~n:narskłm rozpoczyna się Białe szeregi duchowienstwa mtnę- nego wejścia. Zwiisa.i- zewsząd długie, tery. . . 
korowod 'Yienców. . ły już ul. Bracką i weszły w wąską szy- dłuJ!ie żał.obne sztandary. qen~rałowie unoszą trumnę z~ .z\yto-

Zale~wie .33 wieńce.~' niesione w ję ul. Wiślnej. Laweta z trumną okrą- Długi wąż księży zajmufe jeszcze ca.: kami ?ierwszego Marszałka 
1

Polsi< 1. Od-
pochodzie. Pierwszy wie1!łec. od. Pana żyła kościótek Sw. Wojciecha. łą dłuj!ość wejścia. Trumna stoi. St0t ~hodzi On na swą królewska irwatcrę, ~Y 
Pr~zydenta R. P.. późnłeJ wieniec 

0~ Przechodzi grupa cywilna, w której Prezydent białą swą Slłową widoczny spocząć u tego króla, którell!u tak .i~ie­
wo1ska, od marynarki I odi państw ob- znajduje się kilkanaście pań w ciężkiej zdała, stolą w czarnej, ciętkiei :źałob~e dawno jeszcz~ składał raport, Jako Wodz 
cych. żałobie W grupie Akademji Literatury WdQWa i córki Stoi uąd i przedsta,vi- narodu polskiego. 

Oddział żatabnych .doboszów.Ółkr~ca Widzim.y akademików Boya-Żeleńskie- ciele głów pań.slw wszystkich prawie .. . Tu następuje kires wedró\vki. Stąd 
Si·e ."'.około. Pvn~u, mi~ąt kości .w~ go, Szaniawskiego, Kanden-Bandrows- krajów ze świa.ta całeS!o i Eu~o~y .. Pło: JUZ tylk~ droga .krótka - d<? kTY/i.t~ w 
Woic1echa i zdąza w .kier1:1nku pl. Wiśl kiego i Sieroszewskiego. Tuż za Aka- ną znicze na wietrze. Roznosi się ciętk1 TJo.dziemzaczi, gqz.ie spać bedzie na '.Xleki 
nej. Pluton marynarki wo1enne1 ~ały w d . L't a tury kroczą fiolety, czer-1 jek Zygmunt01Wskie~<> królewskiego rmedzy krolamz z rycerzami. . 
granatach i biał~c~ c~apkach stor bhsko w~~~ąi b~ęe~it uniwersytetów. Bardzo d~wonu. Purpurowy. k~tafalk . un11cszczono 
wylotu ul. Floriansk1e1. zwrócony ku 11 1 0 hOdzie reprezentowane Jest Laweta z trumną, poprzedzano sizpa- przed sarkofagiem sw. ::;tams~awa . qz'.l.

1
r-

Jrn~ciotowi Mariackiemu. c~n .e1 w P cl t Marszałk Wilno ! lerem żołnierzy niosących na ramieniu! tia olbrzymia zasłona kiru zwiesza się od 
W d . . wzoro,mr porządek na1m1 sze m as o a - . ' • ! l' k , J . st opu szę zie panuJe ·~ J ' BI' k za trumną postępuje delegacja!' broń podnosi się powo 1 u !!orze. uz r • 

organiza~.i~ nochodu Jest opracoówlóana is ~·Ina niosąca urnę z ziemią. < Pra- słychać szczęk kopyt końsikkh między (Dalszy ciąg na *· 3·ejł„ precyzyime do ostatnich szczeg w. m. i • 
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od za Kraków w dniu pogrze.bu 
Ulice tonęły w czerni sztandarów.-N9c, .w której nikt nie 
zmrużył oka.-W oczekiwaniu Jego doczesnych · ·szczątków.-

Szloch i płacz wśród tłumów 
, Kraków, 18 maja. I miasta, przez które z trudem można się I Mond, płk. Tomaszewski, prezydent m.1 ziemskiej Marszałka, rozlegty sie 

Powrot Marszalka Piłsudskiego do bylo przecisnąć, przecie zachOwywały dr. Kaplicki, J!en . .Wieniawa-Długoszow · ZEWSZAD SZLOCH. 
Krako.wa na Wiekuiste Zamieszkanie' skupienie i powagę. Niemal na wszyst-li ski, przedstawiciele świata nauki i in.pi Płakały przedewsźystkiem kobiety, 
stał się olbrzymią manifestacją całe) kich ramionach widniały opaski żałob- dostojnicy. . ale i niejeden ~żczyzna ocierał sobie 
Polski, której rozmiary przeszły wszel- ne, świadczące o tem, jak ciężką stratą O godz. 7 przybył na dworzec pocia,g i,fzy. Wśród vrzejmuia,ceJ ciszy„ która 
kie oczekiwania. dla wszystkich była śmierć Marszałka wiozacy Pana Prezydenta Rzeczypospo- :\przerywało tylko bicie dzwonów, zbliżal 

Do starego grodu Piastów i Jagiel- Piłsudskiego. litej. P. Prezydenta powita}i członkowie 11 sie ~f!ndukt ż~lo~ny do Waw~lu. 
Jonów zjechały na pogrzeb Marszal}{a Jak to przewidywaliśmy, połowa Kra rządu z premJerem. Sławkiem na cz~le, , I ~ilne wraze~1~ na uczest11;1kach żał~ 
dziesiątki tysięcy mieszkańców z całe- kowian, a może i więcej, tej nocy wogó poczem po ~debramu r~portu od dowod- I b~~I u;oczy~tosci wywarł widok naJ· 
go kraju. Niezwykle liczne były dele- le nie spała, a w każdym razie bardzo I -:y. kompanJI. h?noro:veJ, pr~eszedł d? .

1
• blizsze1. r~~·~v. Mar.szalka. Tuż za tru:rt? 

gacje Polaków z zagranicy, w tern je- mało. Kto mógł, wyleJ!ł na ulice. .Mani i ~a!1 recepcymeJ, .gdzie oczeknya! nade/- ną w cięzkie1 załob1e postępowała Pant 
den zwarty a liczny oddział Związku - by obejrzeć Kraków przed wielką ma ~~ia pociągu, m_amceg9 11rzywiezć zwło- ' Marszałk~wa, prowad~ona P,rzez gene· 
Obrony Narodowej z Ameryki. nifestacją żałobną, inni _ by zapewnić lu Marszalk_a Pil~i!d~~iego„ . • ralnego • inspektora .s-1ł zbro1~ych, gen. 

Zjawili się też bardzo licznie cudzo- sobie do!!odne miejsce na trasie pagrze- W godzinę pozn~eJ za1eclwla . przfid Rydz-Smi.\!łego, z~ ruą kroczy1a starsza 
ziemcy. bu. Już w godzinach wieczornych po- dworzec laweta, .da!ąc tern, znak, ze !1ze: co~ka, Wanda Ptłsu~ska,, kt6rą pro~· 

Dekorację miasta przeprowadzono częły się ustawiać grupy publiczności, hawem p~·zybędzie 1uż. pacia!{ z drogiezni dztł gen. Sosnk?~~1, za~ Jagodę Pił· 
w ciągu ostatnich d h d . . szczególnie przy dworcu kolejowym zwłokami. Laweta obJechala 7 raży pLac sudską prowadził 1e1 stryJ, brat Zmarłe-

wuc m I nocy. d . · , . '1 przed dworcem poczem zatrzymała s.ię J!o 
Ulice tonęły w czerni chOrągwi żałob- g zie 1uż o połnocy zgromadziły się tłu 1 • , ! . . . · • . • 
nych i czaro eh il . . h my. Wiele osób wyszło na ulice ze skła I W chwilę poźmeJ rozległ się .werbel. -;--- . Z chwilą, ~dy. ~ondukt uka~ał s1~ w 

Y .. ag, zwisaJą_cyc z danemi krzesełkami \Vśród zebranych nastamla chwila ulicy Szcezpanskiei, rozległy s1ę heJBB• 
masztów, ustaw10nych na. trasie po- . . . • . , t wstrząsaiacej ciszy. Wszyscy czuli, że ły i pieśni majowe, wygrywane przez 
g:zebu, na ~tórych szczycie srebrzyły o. swicie po~zął się. znaw ruch gwa~ ~zbliża się nazor:JOmniany moment. j trębaczy z prastarej 
się orty. legJonowe. . . towrue . wzm~gac, tak ze. 0 , gad~. . 5-ei I W kilka minut później ukazało się w I , WIEŻYCY MARJACKIEJ. 

W ciągu .os~atmego dma przed po- rano u~ice l!uas.ta, szcze~o:me ulice i pia i drzwiach wejściowych dworca ·6-ciu ge- ! Była to chwila tak przejmująca, że na· 
grzebem zm1emł Kraków całkowicie ce, ktoremi miał , podą~ac kan.dukt P.0 -

1 

nerałów, dźivif!aiaCYch na barkach · wet reprezentom państw obcych udzie-
swe oblicze, co uderzało szczególnie grzebowy, zap~łmły się . pubh~znością. T RU MNF, MARSZAŁKA. liło się wzruszenie. 
w godzinach nocnych. Dobrze oświe- ~oło gldz. 6-e1 i;lac kole1owy 1 ~l. Lu- Trumnę ulożono na lawecie. okryto Gdy kondqkt z!>liżył się do bram Wa 
tlone zazwyczaj ulice tonęły w mroku, icz by Y zapełnu~.ne ~orzem f!łow. '!': ia flagą o barwach narodow.vch z dużym 1 welu ,laweta pojechała drogą królew· 
słabo oświetlone przez latarnie, .zasto~ l skmtm 3~Yo1:o pun!rbcie miasta zebrało się I orłem, na której złożono poduszkę z in-1 ską aż do katedry, 2dzie na ramionach 
nięte krepą. Z witryn sklepów i wielu 0 0 0 • oso • '1.V!!n.iami Marszałka i ]ef{o szara macie- I J!enerałów została trumna przeniesiona 
okien prywatnych spoglądały na prze- W międzyczasie ustawiła się przed! iówłw„ , do kościoła. , 
chodniów portrety i rzeźby Marszałka dworce!ll zachodnim kompania hcnoro- Poprzedzana Dr~z szere!{i ducho- j Podczas nabożeństwa frontem do 
przedstawiające Go w różnych histo- wa wojsk polskich i komponja ł.onoro- 1 wiel1stwa. ruszyła laweta z trumną w katedry sbła kompanja honorowa 16 p. 
rycznych chwllach Jego życia, przy- wa. 16 p;\>• rumuńskiej, im. Marszałka! stronę śródmieścia. Na widok zbliżają-! p. rumuńskiej im. Marszałka Piłsudskie 
pominając na każdym kroku że Wódz Piłs11dsk1ego. Przybyła również arkie-1.:ej się trumny ivielt> osób vadlo na kola- ~ i polska kompania honorowa, a po­
Narodu, choć wraca wlaśnle' do nas na stra. Skolei przybyła generalicja, ·woje- na, a f!um vrzcszedl dreszcz wzruszenia. nadto ustawione były poczty sztandaro 
zawsze, przecie odszedl już na wleki. wod~ ~r. Kwaśniewsk~ z :-.ricewajewodą 1 Hl niejednem oku, zablysla. l~a. we wszystkJch oddzial6w wojskowych 
I ta świadomość spowodowała, ie wie Walickim. starosta grodzln Pałosz, gen. I Podczas całeJ ostatmeJ wędrówki z całei Polski. 

lotysięczne tłumy, przewalające się I' 
.mimo nocnej pory placami I ulicami, .. 

Pogrzeb Marszałka 
podczas urocz~1stości pc~grzebowych w Krakowie.-

(Dokończenie). 

Kraków, 18 maja. 1 te2o ·na ulicy obok „Sokoła" zmarł na• tni robotnik ze Starego Sącza, Antoni 
Podczas wczorajszych uroczystości l gie około 30-letni mężczyzna nieznane Wierzbanowski. W pewnej chwili Wierz 

pogrzebowych zorganizowana była bar- l ~o nazwiska. banowski stracił równowa2ę i runął z 
Katedra zapełnia się powoli. Od stro- dzo dobrze służba sanitarna. l Zwłoki jego przewieziono do kostni druitiego piętra na bruk, łamiąc sobie 

pu odezwały się organy - to pocza,tek W 12-tu punktach miasta znajdowa-; cy, a policja wdrożyła dochodzenia ce- ręce i nogi i doznając szeregu obrażeń 
pontyfikalnego nabożeństwa. I ły się stacje pogotowia ratunkowego, ! Iem ustalenia tożsamości zmarłego. j wewnętrznych. 

O godz. 12.15 rozpoczął się ostatni . które interweniowały w nagłych wypad' Kraków, 18 maja. Na miejsce wypadku wezwano na-
etap nabożęństwa n:mtvfikalnel?'o. Pie-1 kach. • I Wcozrai o godz. 10 rano wydarzył tychmiast pogotowie ratunkowe, które 
nia i mocJly przy trumnie odprawiło • W· c1ą~u przedpołudnia udzieliły sta się na uL Floriańskiej 3 straszny wypa- udzieliło ofierze pierwszej pomocy, po­
najpierw. duchowieńst~o unickie z ks . . CJe pogo~owia pomocy lekars~iej 56 o~o- ! elek., .z. dachu tego domu obserwował cze.m w sta~e be.znadziejnym przewioz­
metropohtą Szeptyckim na czele, na- 1 bom, ktore omdlały, osłabły itd. Oprocz · prze1sc1a konduktu pogrzebowego 30-le ło }ą do szpitala sw. Łazarza. 

stępnie duchowieństwo rzymsko-kato- -w :ll!fiWi •+ n a · w•.- •• - -
lickie z ks. metropolitą Sapiehą. 

stę~~:·~~10:1l:c:0\~~~~~1·:1~~~.r:ir.~ Fałszywe pogłoski o zamachu na Hitlera •--
Podczas transmisji nabożeństwa od-l Wa I ka 

' 
czytano komunikat prezydjum rady mi-i Wczoraj ~ostały kołport?wane nie- I . Pogfoskł te. nie odpowiadają praw- fj 
nistrów, wzywającą ludność całej Pol- j ~ylko w Łodzi, lecz i w całeJ Polsce, po- idzie: nie było zadnego zamachu na Hit-
ski, aby bezpośrednio po 101 strzałach ,,,ł?ski o zamachu na kanclerza Nie- łerae o zło· todai•ne 
armatnich uczciła chwilę pogrzebu 3- miec. 
minutowem milczeniem. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ostatni.a defilada . 6ród Trybunalski w pośmiertnym hołdzie 
przed Wodzem Wzruszające uroczystości nad grobami powstańców 

Równocześnie, a więc podczas od- i legj' on1·sto' w 
prawiania nabożeństwa, odlbyła się ostat 
nia defilada przed Wodzem Narodu. Piotrków, 18 maja. 
Wszyscy uczestnicy pochodu żałobne- Stary Gród Trybunalski obchodził 
go, a na Jrnńcu niezorganizowana pu- niezwykle uroczyście dzień wielkiego 
bHczność, wcho<lziili na Wawel drogą hOłdu dla Wodza Narodu. 
królewską, opuszczając go droga ku Pl. Zrana we wszystkich świątyniach 
Bernardyńskiemu. katolickich odprawione zostały uroczy. 

Nabożeństwo pontyfikalne trwało ste żałobne nabożeństwa. Do Fary przy 
około półtorej godziny, poczem nastą- byli przedstawiciele władz rządowych, 
pito zniesienie trumny ze zwłokami do samorządowych, organizacyj społecz­
przygotowanej krypty. nych, oświatowych, kulturalnych, oraz 

W chwHi zniesienia trumnv do krlmJ- palestry, sądownictwa itp. 
ty Nabożeństwo odprawił ks. prałat 

ODEZW ALO SIĘ 101 STRZAŁÓW Lachowicz. Wzniosłe, pełne hot du dla 
ARMATNICH. Zmarłego Ojca Narodu kazanie wygło-

Jednocześnie zamarł ruch w calem j sil ks. dziekan J. Gozdzik. 
mieście.· Po nabożeństwie uformował się pO· 

Wszyscy zatrzymali sie w miejscu, 1 chód, który ruszył na cmentarze, gdzie 
na którem stali z obnażonemi głowami spoczywają prochy powstańców 1963 

się na mogiły legionistów. Ziemia ta 
od wieziona została przez specjalną de­
legację do Krakowa na kopiec Marszał­
ka Piłsudskiego. 

Pochód udał się na plac Kościuszki, I 
gdzie przy płycie Nieznanego Żołnierza 
starosta I. Strzemiński odczytał orę­
dzie Pana Prezydenta .RzpliteJ, poczem 
orkiestra odegrala marsza żałobnego i 
w żałobnym takcie pi°eśń legjonową 
„Pierwsza Brygada". 

Całość uroczystości wypadła nad­
zwyczaj imponująco i świadczyła naj- 1 
dobitniej o kulcie jaki naród Ziemi Piotr · 
kowskiej żywił i żywi dla Zmarłego 
Ojca, Nauczyciela i Wychowawcy 
Narodu. 

koncesje 
na Kauakzie, nieszczęśliwe małżeń­
stwo Polki z cudzoziemcem dramat 
Polaka na obczyźnie, mściwość i 
nienawiść, tęsknota i miłość - tu 

treść najnowszego, 101 numeru 

„[o IY~Iień ~owie~[" 
Numer ten zawiera: całość powieści 

M. Drzewieckiego p, t. 

"Zl\KLQTY 
SKARB" 

nowele konkursowe, podwójny dzial 
humoru, ra,dy pani lvy, rozrywki. 

CENA EGZEMPLARZA 30 1r. 
Do nabycia wszędzie. l... 

·-

1 

i przez trzy minuty zachowali zupełne roku i legionistów z 1914 r. Przy grobie . . , . . , 
milczenie. I powstańców wygłosił do zebranych l!llll\lllll\llllll1 illllllllllllilll!llll!llllllrllllllll\llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllll!lllllllllll!llllJllllllll\lllllllllllllllllllllllllllllllllllliill 

Na tern zaikończone zostaTv uroczy- ' przemówienie ks. kanonik Jeliński. Na- N• „ • • b • • • 
stości po.g-rzcbowe Pierw~zeiro Marszał , stępnle obecni z~częli w~ypywać zie-j 1esc1e pomoc naJ 1edn1e1szum 
l<a Polski, Józefa Pitsudsk1eg-n. I mię do woreczkow. Skole1 pochód udal • 
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Dzi.eń wczorajszy w Łodzl 
. Łódi. 19 maja. 

Nastrój żałobny Łodzi osią.!1;nąt swój 
punkt kulminacyjny wczoraj, w dniu po­
grzebu Marszałka. Tysiączne rzesze 
mieszkańców wyległy na ulice. przy­
stawając przed głośnikami rad.iowemi, 
zainstaiJowanemi w wie<lu punktach mia­
sta, przez które bez przerwv nadawano 
przebieg uroczystości po~rzebowych z 
Krakowa. 

Wszędzie, gdzie okiem soo.irzeć ża­
łoba. W wystawach skleoowvch por­
trety Marszałka, ozdobione cza·rną kre­
pą, na tramwajach. taksówka.ich. bud­
kach inwalidzkich żałobne chorągiew­
ki. Lampy uliczne spowite kirem, na 
frontonach domów wizerun1d WoJza na 

· tle ciemnej krepy. 
· Na znak żałoby nieczynne bvłv przez 
cały WCZ'Orajszy dzień WSZ'!Stkie Urz~­
dy państwowe, samorządowe. b'.ura han 
dlCJ1We, orzedsiębiorstwa orvwatne i 
banki. Sklepy, restaura-:-ie i cukiernie 
zamknięte były od godz. 9-ei rano de 'I 
po południu. W tym czasie zamarTa 
praca w fabrykach i rrbotmcv wylegli 
na miasto, aby wziąć ujział -.v un;czy­
stościach żałobnych. 

placu przed katedrą. Na danv rozkaz 
żołnierze sprezentowali broń. Obnaży­
ły się głowy, wojskowi przyłożvH pal­
ce do daszków. 5-'minutowa ciszą ucz­
czono pamięć Wodza Narodu. · 

głowy. Po pooranej zmarszczkami twa­
rzy płyną łzy... Ale nie tylko on pła­
cze w tym wielkim Humie. Szloch 
wstrząsa wieloma piersiami. Matki pod­
noszą dzieci na rękach, abv i one spoj­
rzały w oblicze Marszałka. którv je tak 

Przed popiersiem Wodza gor~~~1~0~~~~·~ają się syrenv. Miasto 

Nie:przeHczone tłumy zala1v Piotr- jakby zamarło. Stanełv tramwaje, do· 
kowską na odcinku od Przeiazdu do Za- roiki i samochody. Z ~lośnik:i. radjo­
menhofa. Przed gmachem starostwa wego płyną tony łiymnu N:i.rodowego. 
powiatowego stoi popiersie Marszałka Ludzie zdejmują czapki, ;:ioli . .;iant salu­

nabożeństwa, w których wzieta ud„dał 
młodzież har ..;e -;ka, a ~ kr:~..:it>lc ~w. 
Józefa chóry śplewacz.c wvkon:ily pie­
nia żałobne, wysłuchane orzez: liczne 
rzesze mieszkańców. 

A oddziały strzeiPckie na tl'~renie 
Łodzi zlożyty wczoraj uroczvst~ ślu~o­
wanie, przyrzekając służyć v:!ernie.- Naj 
jaśniejsi'!j Rze-:zyp,>spnnki i sb·: . ~ i'tr­
nie na straży potęgi ()j;;zv1.nv i Wolno­
ści. zdo"Jytej krwią i trade :11 Źołnierza 
Polskiego. 

odlane z bronzu. Płonie sześć zniczów. tuje. wyprężony na baczność. 
Uczniowie łódzkich szkół ubrani w mun Cisza jak makiem z~s1at Brzmi· 1J!ii::! ililll!lllllllilllllllllllllllllilllllllllllllllillllllllllllllllllttlllllll:ll 
dury P. W. trzymają warte. A ood po-, tony Pi7rwszej ~rygady .. Co chwila 
piersiem wiązanki kwiecia. białe dalje, ro_zlega si~ huk. 1 o artv,ieria w Kra_ko- H•zn owi "n~e w1·dotn,JsK' 
narcyze, bratki... wie oddaJe 101 strzato·„v armatnich. W 1 ~ W 

Głośniki radj.owe umieszczone wew- Grzmi knnonada z ~io·.;nika rad}owc:go 
nątrz starostwa nadają orzebieg uro- prze7: pięć ,minut.. . 
czystości pogrzebowych z Krakowa. K1lkann~c10 minut prLed 01er=\'S~ą, 
Ludzie tłoczą się na wąskim chodniku. gdy Zwłoki Mars~a!ka zo~t~łv zmes10-
Kai<ly chce przejść obok pooiersia Mar ne do krypty, m1.1st:J wroc;ło de nor­
szalka i spojrzeć w jego marsowe obli-I 1:11alnego :.tanu: Ruszyt~ t'.amwaie i .P.~­
czc, wykute w bronzie. Defiluią szare I Jazdy - ludzie p i . ·zęlt s1e r::zchuaz1c. 
szeregi obywateli Łodzi. Obnażaj.ą się, • 
głowy. wszyscy ~poglądaia n~ ukocha- Zaloba w szkołach 
nego Wodza, ktorego zwłoki spoczną 
zaraz na wieki w podziemiach Wawe- Zajęć w szk 1'.t ·.h Muzkich wcz~m.ij 

Jak się dowiadujemv. starostwo 
grodzkie w Łodzi wydało wczor:~. i. za­
rządzenia, dotyczące wznowieni::t przed 
stawień w kinach, teatrach I lokalach 
rozrywkowych. „. 

Przedstawienia w kinach f.~z.kjch 
roz:poczną się już w dniu dzisietszyn) . o 
godz. 12-ej w południe, tak .iak w ' każdą 
niedziel_ę, również w dniu dz~sie_is~·~m 
wznow10ne zostaną przedstaw1ema . __ ,;w 
te~trach. Otworzą się dziś tak<że . l.9~a-

lu.„ nie bvło. M. lodzi~i, P" nab"że(;1;hvach 

rtaboż~ń ~f\VO W katedrze w skupieniu. ze tzami w oczach. stu- w św.iatyn: ·1-:·1 uctarn sic na zhi<irk~ c1.~ 
chają przechodnie przebiegu ur0czy- gmachów szkolnych, gdzie odbyły się 

le rozrywkowe. ~·. 
- ' {~} ' 

Przed go~z. 9-tą rano do katedry św. stości. Oto, tam w Krakowie składają akademie żaf!itJ ; 1c. Nau..:zvciek '' y-
Stani·sława Kostki po~zęły ściągać licz- trumnę z Drogiemi Zwłokami na kata- głosili ok0iicrnrściowe p::gad:mki. op0: 
ne delegacje ze sżtandarami . okrytemi falku... Głos speakera dnrn wzrusze- wiadając c. Czynach !\farszalka i o r0li, 
krepą oraz olbrzymie rzesze mieszkań-1 niem, które udziela się słuchaiacym. I jaką odegrat On w histori~ na~.zegl) na-
ców miasta. Przybyły kompan.ie hono- Robotnik w poplamionei 01iwą blu- , rodu. 
rowe 28 pułku Strz. Kan.: lz o. a. I., 4 p. zie przystanął milczacv i zdiał czapkę z W kości el·~ Matki Boskiei r.clbyły sk 
a. c., oddziały związku oficerów rezer-
wy. zw. ochotników, straż. oo!icja itp. ·/. 

T ' d • b M łk Podczas dzisiejszego poranka działala Rod 
Na nabożeństwo żałobne za duszę om:łsznw w n· u pogrze u arsza :a każdym względem niepomyślne W'DłYWY•, ~a-

Mars7.atka przybyli dowódca O. K. IV ~ · '!O U stąpi szereg przykrych wydarzeń, grożą straty 
gen. ·Langner, starosta grodzki dr. Wro- i nieporozumienia· z przełożonymi i · o5obami 

k d 1. . . , 1 1. . Społe czeństwo wvst~wi pomnik Wodzowi starszemi. Kolo godz. 10-ei nie należy WY.ru-
na, omen ant PO ICJi wo1ewoaz <1eJ szać w podróż ani . wyjeżdżać na letniska. ,Po 
b:tsp. dr. Torwiński, komendant poli'cji Tomaszów, 19 maja. 

1 
cjatywa wystawienia przez społeczeń- godz. 11-ei sytµacia stopnfowo się po'prawia. 

'h1: Łodzi' podłnSP. -Niedzielski ittl. · M,-t~1-. 'wiątyniacłt wszystkich W"zna (1 stwo tomaszowskie pomnika Marszałk~ Dziarafą ńiet>otnyślne ' 'WJ>ly'Wy- dla' śztuki, '1to-
t t t d d eJ J munikacji i lotnictwa. Południe si>rty.ja nol!4'm 

~~g6b_~RTi;.ezen ow~ą, 'T yr. zar,:p .1hl'!J!l · .( ~Jllla' z y uroczyste nabożeń- 1 Piłsudskiego. tJrzedsli:wzięett)m1 wo-isku i ·mlo~ieży szlt0!-
SR1ego 1'ahnowski w ~asteost~1e Koili,i stwa żałobne za spokój duszy ś. p. Mar-~ nei. Od godz. 12-ej do godz. 14-ej dobr(e.. i'Jst 
sarza rza.:dowego \_\'oiewódzk1eg:~, .k!o- iszałką. Podczas nabożeństwa porzucono ~~~~~OOOOOO~~OO~~OOOOtil zawierać znajomości z osobami W1>1Ywóweml. 
ry udał s1e wczoraJ na uroczvstosc1 za-j wszędzie pracę na przeciąg dwuch go- Jest to także odpowiedni czas do załatwiania 
ł b d K k DZiś PREMJERA W „TABARINIE". ważnej korespondencji i do zawierania ' "%-Wfaz. 
O ne 0 ra owa. dzin. .. . . „ . . ków miłosnych i przyjaznych. Po godz. ·14.-ei 

O ,10-ej. przed k~tedra. zaiechaf sa- .' Delegacje poszczególnych r.rganiza- . Dzis w lokalu „raban.n od?ędzie się prem-1 działają znowu gorsze wpływy. Wystrzegać się 
mochod, wiozący wicewo.iewode Potoc-1 cyi udały się na pogrzeb do Krakowa. iera nowe~o pro~ram~. Między mn. wysta@i do- I zatargów z osobami- pici odmiennei. Do stodt· 
kiego, żastępujacego p. woiewodę Hau-I Z. Brzeż1"n wyruszy•o przeszło .iOO osób, skonałe tno we~iersk1~: Kyra, Ro~y end ~arry. i 18-ej panuje wogóle 'Sytflacia niejasna. Okres 

1 - Poza!em odbędą się występy s10str Wierusz,· następny przyniesie zainteresowanie literaturą i 
ke-~owaka, któ~y ró~ni.ei .iest w Kra- reprezentujących wszystkie miejscowo- Tusi Taln.rnri i in. . . I życiem towarzyskiem. Wieczorem nastroje kil-
kow1e. Przybyli udah s1e do katedry, ści powiatu brzezińskiego. Pre'.111era ~oweg.o p_ro~ramu ~g.roma,dzi me- I kakrotnie się zmieniają. Oczekufa nas prr;yjem-

d · J i:: k b" k d TO k d Dó · ·. · l 'b h dd Ć h łd · wąbphw1e pubhcznosc ządną tameJ zabawy - . . k ż . d . 
~ zie. . L. s. IS up . r: mcza o - i, wmez wie e oso , c cąc o a o Wia•domą jesi bowiem' rzeczą, że najlepiej ~oż· ne wzruszenia w zw1ąz u z yc1em ro zinnem, 
prawił uroczyste nabozenstwo. ooczem 'zwłokom Wielkiego Wodza Narodu, u- na spędzić czas w „Tabarinie'', J!dzie ceny za należy Jednak wystrzegać sie osób, dp któtich 

k k b d k ł nie mamy zaufania. . ,,, 
- okolicznościowe azanie wyi;dosil ks. dało się do Skarżyska. ' ·onsun:,pcię. są nis-kie, a za, a~a os ona a. . . Dziecko dziś uro<lzone - pracowite. U.01-

dr. Bączek. , , . . Ws~ystkie szkoły w dniu pogrzebu g~iśt~~a 0p!z;ag~·Y~!\n'ki:V::r~zw:nr~~~ci;;~ ne, o skłonnościach eitoistycznych. posia<lt 
A po nabozenstwie komoame bono- były nieczynne. większona 0 dwuch bandonistów. _ Bufet obli- smak artystyczny i wybitne zdolności m\iiy-ez-

rowe wojska ustawiły sie w szoaier na Jak się dowiadujemy, powstała ini- cie zaopatrzony_ ne, pociąg do zbytku i przepychu. . 

r Oliwski rozumiał skargę zamęczone- sza stawała . się litania n·azwisk !Ych 
go lasu. Podparł się ciężko na rękach, rzekomych adoratorów hrabianki, a co-

w iDI 'CeJ· ·D i·z· mi·łos'c' w:,~zwrpuóiesłszc_ćazJe.ąscnaa jakgdyby szukając argumentu na uspra- raz dłuższe ·i bardziej niesympatr~z.ve _ ,. wiedliwienie się. To nie on winien był awantury, jakie Rita urządzała swein. u 
temu, co się stato. Nie z własnej woli małżonkowi. · 
.sprzedał dwie trzecie lasu spekulantom, Włodzimierz, człowiek porzqdny' i :Za 

- !którzy, wykarczowawszy bór, odsprze- cny, lecz słaby, dla miłego spokoju, tisH-
- Napisał specjalnie dla „Expressu" Andrzej Zański - dali potem puste piachy chłopom - kolo pował. Lecz w sercu czuł coraz więcej 

15 inistom. Był przec!e·ż zawsze dobrym go goryczy,_": ż~cie j.ego nabierał? c·~~az 
= -- jSJ?Odarze~, k?chaJąc~m spadek po pr<;t- to bardz1eJ c1erpkiegQ smaku p1ołunu1 

Leśnlci:y . Rasze", „bcho!l~ąc swól rewlf, dów sadzone dęby? Co się z wami stało, 
1
oicach ~ziedz1~em: Nie grał w karty, m.e Kto wie, czy nie zc:Iobyłby sie wresz 

natknitł się .na złodziei leśnych I w czasie brzózki_ przyjaciółki i z wami jodły?- hulał, m_e ?aw1ł się.„„„. Ta.k, ale .popełmł cie na jakiś heroiczny wysiłek i udekł 
walki z nlnu ginie od zbrodniczego strzału. I dumał I błąd naJw1ększy: ozemł się z Ritą. z tego piekła Byto jednak coś co m6cno 

Dledzic Blałodąbków - Gllwskl - po- .,. · . . I T · · d t · · d · · · t • n· , · · ' · -· · 
stanowił zaopiekować się synkiem zabitego, Pa!rząc na wyrąbane s1ek1erą prz~- a. ZYJ!'\ca na .s an,. WYJez zaJąc~ w1ąza10 go. z i,1t;\: osm1oletma teraz , ąó-
małym ..Janustkl~m. . . 1strzeme i ogołoc?ne z drzew połacie i~staw1czm~ ~a~ramcę. Rit~ kaprysa!m .reczka Lus1a.. . 

W międ~yczas1e wdowie~ Ghws]t~. z~0- 1.wspaniałego ongiś boru, uczuł w sercu• I lekkomyslnosc1ą swoJą zmszczyła Bia- Była to miła, słodka dziewczynka. 
'? ch2~szy. się, ~ pięk~ej hrabiance Riete otąier wstyd i żal I lodąbki. Po matce odziedziczyła ciemne " o"'ty 

dow1cz, zeni się z nią. Rychło jednak po slu· 1· · . · · · · · · · ' '" 
be sp11;clła maska z twarzy kobiety, która oka- Ostatnie drzewa, s~sny - samotmce Na JeJ ko~ztow~e. suk~1e,_. spr?wa- I wł?sy, J~J dehk~t~y profil } bialą c~.rę, 
Jała s~ę pustą. zł' i o~oistvczną. l!llką, . rzadka olszyna szumiały mu z wyrzu-1 dzane z Paryza, na JeJ auta .1 b1zute~Ję po po OJCU. zas dobroc 1 lagodnosć. . ·· 

-- Minęło od te1 chwili. dwanasc~e lat. . ', tern: szły te starodawne dęby I stuletme JO- Jeśh sztywna, zimna i nachmu.rzona 
W piękne popołudme siedział Ghwsld i Dl ś · b ·t d · d · dl J · t k ł b · b n•t · I b" 'k · · ., nad brzegiem potoku pogrążony w głębokiej, - aczego me rom1 nas, zie z1- Y eJ o arna wa owe za awy 1 ez- .1.\.1 a, me u 1ana przez m ogo, . była 

zadumie. ' :cur„„„ Dlaczego siostry i braci naszych sensowna wręcz rozrzutność sprawiły, chmurnym upiorem białodąbkowskiego 

!
zaprzedałeś w niewolę?..... Czemu żeś że Oliwski zmuszony był rozparcelować dworu, to mata Lusia była jego jasnem 

Powoli powlókł się dalej w stronę lasu pozwolił, że smukfe ich pnie porąbały część swojej ziemi ornej, reszta zaś obcią I słoneczkiem. , 
Nie byt to już ten elastyczny zgrab- świętokradzkie ręce spekulantów?„.„ jżo.n~ zos~ała !akie~i długami hipoteczne 1. Za dumną dziedziczką wlókł się--kie 

ny mężczyzna, który z łatwością wska- Jakiś- ptak usiadł na gałęzi i zaczął m1, ze Ghws~i le?~ie d~szał. !dy przechodziła przez pokoje - jakiś 
· kiwał i zeskakiwał z grzbietu galopują- ćwierkać do wtóru. Żeby. przynaJmmeJ kobieta, która dopro 1plroczny cień Za Lusią, jeśi przeleciała 
cego konia. Trzy lata temu spadł z - Dziedżicu, zły dziedzicu.„ ... Dla- wąd~1ła _go,?~ ruiny! ok~zywała mu , dziedzińcem lub przez park, pozostawa­
wierzchowca, lami~c nogę i uszkadzając czegoś pozwolił, że tam, gdzie do niedaw 1 swoJą m1łosc 1 przyw1ązame. jła smuga czegoś jasnego: niby po prze-
sobie kręgosłup. Przez rok pra~ie mu- .n~ s_zumiał odwieczny_ bór, ~a~ąc schro- 1 ~!~ Rita b;yła dla nie~o iaws~e chł~d 'Jocie złociste.go meteoru. • 

, siał się leczyć. · Ale pełnych sil me odzy- 1

1
meme nam, skrzydlateJ braci I naszym 'Ina 1 meuprzeJma, traktuJąc go meledw1e Kochali Ją więc wszyscy służba 

skat już nigdy. . czworonożnym przyjaciołom, sterczą te tak, jak księżna swego parobka. Biada dworska i folwarczna, a nawet'- ·twardzi 
Reszty dokonały j~go liczne - ach, lraz _samotn~ p_niaki śc!ętych drz~w, a. k_o 

1
mu, gdyby b~daj s!owem s~rzeciwił się chłopi okoliczni, którzy z chmurną ·twa-

jakże liczne, klopoty i zgryzoty! ; ło mch kręci się kolonista, szukaiąc mieJ- iwszechmocneJ woh despotki. Następo- 1 rzą spoglądali na galopującą w cżMnej 
Doszedłszy do skraju lasu, usiadf na ·sca, gdzieby mógł zbudować sobie osie- 1 M1ały wówczas histeryczne spazmy, wy- amazonce Ritę, uśmiechali się życzliwie 

"pieńku, aże~y pogrążyć się w niewe.so- 'dle? . . , . . Ilicz.anie .k~iążąt i miU53ner?w. którzy cz~ do małej, jeśli wraz z guwernantką . we-
łej medytacJi. I I znowu - ale to JUZ grozmeJ - roz-

1
hah na JeJ rękę, a ktorymi ona wzgardzi drowala drogą, wiodącą do lasu. · -:-

- Gdzieieś lesie, zielony lesie mego szumiały się sosny: la dla niego, zwyczajnego hreczkosieja. l · 
dzieciństwa? Gdzieteście przez pradzia- - Dziedzicu, dlaczegoś to uczynił? W miarę jak lata biegły, coraz dluż.. (Dat.,: - · lalro). 1 
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Robotnik -ł·ódzki sfJEem przy M;arszał~u 
· .P~oletarjusze .Polskich . ośrodków prz~mysłowych żywili dla 
· .·. · · OS(tby Józefa Piłsudskiego szczególny kult · -. ~ 

.. : PośWięcono ju.ż wiele wspomnień. i i dniach wojny tych mas, które oorom1e- ! demonstrantów transparent z portre- 1 skiego. Dzielnie . Sdę bfili .ei r'ooo­
. ,·~iSÓw , .tern~ okre.sowi ?Za:~u z życia nity Ł?dź w czasie rewolu'Cii 1905--··7 r . . tern Piłsudskieg~ . i usiłowali izo zerwać • . lód~cy .n.a frontach - wi~ilu z . -_ui.~ 
, " ·rszatka P1łsuds.k1eko, iakt wypadło tak wielką aureolą bohaterskieg-o mę- I Było to w dmu 7 listot>ada 1918 roku. I „V11rtuti' lub „Wailecznvch" na pie-Bi 
. ·l:ftU 1>rz~yć w sąmem sercu oroletarjatu czeństwa, szybko okazało sie jednak, że· Sprawa ta. była ba·rd'ZIO głośna i odbita . samtąd przywiozło; · · ·· ~ 
. ·polskiego, .t. ,i. ":". Łg..dzi. ?tworzono jalk- była tQ bypnoza, która błyskawicznie ! się wówczas echem w praisie łódzkiej. I , , · . 1 
'by .„z.an}:kn1e!ą J1JJZ his·tone te~o ok~esu, minęła„. Odwrót armii robotniczej z fał-j n~ zew Wodził lirupa łodzk1ch ptlsud„ 
~e_diy_ to Kome_nd.ant, ze sJuomnego 1 za„ szywej pozycji bierności bvł oamiczny. 1„ 1 

~.- ~tlwir?:w:~nęgo śy,rjetnie Pr~ okiem Robotnik łódzki odnalazł siebie. Na ha- CZJ·kO' W 
Moska.11 mieszkanka· !Przy ul. Wschod·· slo Komendanta z 6 sierpnia orzemykać do ar~' i ochotn~cze]I . i 

nie) (dzisiaj Piłsudskiego), dawał rozka- zaczęli poprzez kordonv już w drugiej Tak z nazwiskiem Pit·sudskiego w Nawiązując do powyższego - eiśnłe 
~ ;p9dpemoej pątl')QtY.~nel Rolsce, 

1

. polowie sierpnia zapaleńcy, a werbu· sercu szli robociarze w latach :.>kupacj; się do głowy automatycznie z .dini nie 
· w.alczącej w. rewolucyjnym czynie z na-. nek pierwszej komendy legionów w to- na waLkę sabotażowa. z Niemcem, z na- tak dawny.eh„. Pamiętam lata· 1932„ 3, 
„ ~źdźcą. dzi jesienią 1914 i;oku daie w rezultacie zwiskiem tern w sercu robociarze wraz 4, 5. W tych latach nasdlenie· kUltu :dla 

. . Niedostatecznie jednak . jest l)Otrak-1 kilkuset, a później pare tysiecv młodych z robotniczo - peowiacka młodzieżą u- osoby Józefa .PUsudskiego . w najiszer­
·~0wana ·i oświetlona sprawa te~ olbrzy I ochotników, w przytłaczaiacei wiekszo- czyli się na przedpolach Łodzi władania szych masach ludu rolbóczesro było 

• m.i~g-0 wprost kultu, jaki ujawnH robot· ści z pośród masy robotnkzei i młodzie- bronią. z nazwiskiem Józefa Piłsudskie- szczegól1nie wyrazist·e. Mvśłi i serca 'błe 
· nlk łódzki, zaprawi~ny w rewolucyjnej i iy inteligenckiej. Pamiętać przvtem na- go na ustach umierał w dniu rozbroje:nia gły ku białemu dworkowi w. Sulejówku. 
robocie nłepodległosciowei - '!<> oso- ; leży, że „wszystko to szło" ood Nazwi- 1918 roku peowiak robotnik Linke, z na- · Pamiętam urządz.ame w o.wvch la­
.~ ,ówczesnego Wod'La rewolucd naro-

1
1 skiem Wodza. Jego nazwisko boda? zwiskiem tern na ustach prowadził mto- taQh a'kademje ku ezci ·Józefa Pitsnd-

dowet , przewyższało w oczach ')Pini! robotni- dzież i robociarzy na okupantów 11-go skiiego. Co· roku 6 siel'IPnia .i 19 marca 
Na· ten kult chce zwrócić · uwaige, aiby czej samą na.z.wę „Ley;jonv'·; robotnik Listopada 1918 roku robociarskie dziec- Zazwyczaj .odbywały· sie one w sali. F.i1-

" 11ziupełnłć suche <laty z życia Marszał- szedł za Piłsudskim bić sie o Polskę .• ;. ko, dzielny Rogowski • Sza.rv. harmon.ii. Ollbrzymia sa:la ·Przeoe.łniona 
'• ka. vtŁoo·zi · oraz by wykazać, iak dalece Takie hasto było „w kursie" w dzielni- I tak dailej i dalej. Zawsze orzez dzie- była zawsze po bneiii brącią robotni-

irobotriik polski w Łodzi i w ośrodkach cach robotniczych. je już wolnej Polski przewiia s1e uwiel- czą. 
przemysłowych otaczat zaws~ rzew- A późnie.i nazwisko Piłsudskiei.?o by- hienie ludu dla Komendanta. Obóz legJot;1.:~w.1ą. -, peov.ria.c(ń :ire~-

, ~rm- ~-~nt_y-~en.tem -~~e ~· ?· ?ter.wsze- to zawołaniem dla wysiłków I pracy 1920 rok. Tysiące robotnłków na zentowafa· stara- '~ara ~rób@wah~.dl, 
· 'ro··Mll.rszał1Ka Polsiki, żywłac ~.Ian kult, peowiaków Lodzi i olfret?u łódzkiego, w 1 zew Piłsudskiego idą do armłi ochotni· octdanych Spra~e ludZi1. A taka wia~ 
~ty ~!J.aimnłel ~ie na 1>rze1scłowym większości robociarzy {obok młodzieży I cze). Wszyscy przywódcy partyj robo- 1 oc;l.dane dlu.is~ 1 :sercem ·l(omoo4antoyi 
Odi'u~h~ uczuciowy,m, ,·ale na we- łntefłgenckiej). Pamietam kilkakrotne niczyich łódzkich (N. P. R. i P. P. S,) maisy robociarskie. , . . > ._ · • 

~'--łfZ~em: ~ekona~t~. zauf~ttłu i WY· spontaniczne w paźdzeirniku i listopa· wstępują w szeregi wojska i ~ na Wsipomnę tu owych: łódmtefi .iJl~· 
~•ia~m z _całe2o serca;'." . ·; dzie 1918 roku manifestacje młodzieży front. Razem z nimi idzie dziesięć ty. cz~ków, wśró~ których w Pattnect t~ 
\::„~l '·~tow1ę~; ·który zw1azko".'1. te- robotniczej na ulicach Łodzi -- ku czci sięcy ochotników • robotników. Widzi- dz1an po~~s!aJą ~~· Karaffa:Kreuter· 

mu. ~saby)<ome.ndanta z r.obotmk1~m Komendanta, roz. :praszane .orze.z. patk~-1 my ich pod Radzyminem pod ś. p. kipt. \ kraft, dzlSl~Jszy mt'Jlister Kalinsld, p .. tik .. • 
,, .r~~kim. JUZ 14 1at. ter:iu c~c1a! ??św1ę- \ rzy okupacyjny ch. Jedna _z tvch mani- 1 Pogonows~I~, .widzimy ich ~ żelaz- Stefan Cieslak, Leon Berk:owłcz, Wa· 
: · .~ić 'Spe:cialną pra-~ę. Nie mogł i.el .i~dnak festa,cyj zakoflczyła sie nawet krwawo, I nym : batahQnte smierci ou~kc;>wnLka Ku„ cław Luto~ski, BOiesław fi':hna. Ludwik 
„- f,rea0\1zoy.rać.. &xfyi. bohaterska sm1erć na gdyż peowiacy _ robociarze dali nate~ ; daia (tkacza z Pabianic . „w cvwilu"), WasZ1kiewi1cz, dr. Mlerzynskl. Alek~Y 
,,,polu chwały w roku 19;20 .zabrala go z żytą odprawę kilku słmwsom niemiec- ; widzimy ich w specjalnym robotniczym Rżewski, 'Yacław Wojewódzki. ks. Wa· 

~P· .. o·ś· ród .. · ty. wy. eh. C.· z. fow1e·k.1em t. ym . byl .kim. k.tó.r z1 
•. , rzucili sie na nies. ionv prze

7
. tódz..kim ba .. taUonie kap.Hana Jana Bo·j .lery Otesinsłd, Tadeusz Ro2owskl, Jan ~„ ś. ·I!; , ppor: Stefan Napiórkowski, dzia- 1 . Barczewski, mec. Bllyk Alfred. Remisle 

~·:taq łlJ~pogleg/.q~i,o'Yy,.ląf.,JPF ;"'&'r.WZP"f. ~·„ „ .: ~w.;s. • _-; .'' . · '·'· ~, ·' · . , · - , • . • . Ił 1 „~~ki 4Ntpnt; mec1 ~2blę~,~~. łtąrJa 
. ·J!a odci?~l!. l~zktm. Pa~ bohater.sk~r1 .1 z~- . ba'· ~w ·( .na· b .'~.ft:l.r.'ar. Włęck9w~~a; · l(os~§'.'~n~a;'.'p. 
~?··po?; . ~rot~!$1: z:ernar z ,'1~łJii'"'iel~<P1lhj . . ~t , ~J ir ; . ' ~ ·U'ID~ ·~ ) Milr!a --L1Jinska, Lip1nscy, o. ~?rn~s1'a, 
-~entar:~ tódzk1m zo.stata zabrana wr-· „„. · · · ~ · Marian WadoWskł„ ppłk. Zawisl;tk, kpt. 

·t ~nie· na · pogrzeb Wodza (Kraków-,,ko-; NABOżEI\JSTWO ŻAŁOBNE. ' l bie '._prze.zło 30 osób z;eda~owal{ i '!'""· · Wadzyńskł, ś. p. Stanls,ław Watawskł, 
; ~1ecłF_„,,,. '. · . · - . I o j!odz. 10-ej w kościele św. Mateu- słali dwie dei>esze tresc i:ia.stę'?u1ące1: I Malinowscy, AL I L. Lewandowscy, 
~ , ·, ' : · , · · . ~ " I sza przed Wielkiem Ołtaszem odprawi.o.! „Pan Pre~es R~y M1.mstrow War- Wojciechowscy, T •• Waszkiewicz. &t. No 
-~''-':' . Komondant· 1 ńą zorstała Msza św. żałobna za spokój szawa - Oficerowie Rezerwy Koła Pa , wakowski, M. K~hnowski, folt z„ Ur-
; J. . .- ·, • · · ~ · ~c · - . ś.p. Józefa PiłsudskieJ!o, Pierwszego ! bjanio~iego w Pa~jan.icach po~rążeni w , bach K. J., Szczęsny. Sz.Ymańs~1 _i ;\\[idu 
~,.'.,· : ' . . p

1
onad part] ami · Marsz~łka ~ols~i. . . . I głę?okllIIl s~utku i bólu z PoWodu_ ~katy wielu i·nnych.„.. 

0 · „ .. { .. 
_ :-.~ Pa111ietaia. jeszcze lkzni starzv robo-\ W prezb1ter1um zas1edlt przedstaw1- i Na1ukoc~ansz~go Wod~a.prz~syła1.ą . Pal . „ * ' . • • 
:. ~· : ·lód · · h·I· t ć W"kt ciele władz państwowych i kDmunalnych . nu Premierowi zapewnienia wierne) służ Pam1ętarn a:kaidemJe 6 stemma ."JY 

· ~u1cy zcv ruc iwą pos a „ I o~ b dl p · t dł k · K 1922 k Olb · I F 'lh · . „ · „ · ł ,. . . . „ . . z panem Zielińskim, wicestarostą poiwi.a y a ans wa, we ug ws azan I)". ro tL . rzym:1ą .sa .e i tµl}10n.lt, ra , P~ nego zywei enenm. a z wiecznie Ł ,_. 1 mendanta? I udekorowaną czerW1ema .1 barwami,· .na-zamyslonem 1 zapatrzonem ~ hen w tu aisiuego na cze e. . . , . . , . . .· · ·~..:1 bi" · d t · Poczty sztandarowe zajęły główną „Generalny InspektOT Sił Zbro1nych rodowem1 wypefmto 'PO brzesn tysiące 
r. ·IW. - o tczem. w meo ·s eonei „ma- . , . G ł R dz ś · ł w I b t 'k.( p <l ·r 'eh~ +-·t • ·, ··6 " . k ótk' k b k naiwę kosc1oła. . I enera y - mig y arszawa. - ro om vw. rzy.p-rowa z1 v l - Lu. aJ 

cieJ pw_cłe d1k. r im ul r~~~ duOI. L ..:n~ I We wszystkich świątyniach Pabjanic l Wzruszeni do j!łębi żałobą, jak okryła I sztaonda~y dwuch partyj robotni1czych: 
i su s 1 pracowa Ja•!\ iury U11i:I. • h b . . . . db ł . 1 ł p 1 k ł · b ·1 T N od · p t" no'bo.t · · · p · p S ·-PolŚ.ki ·duch. pracowal ckho. ate echo.i ~J.c ez rozmcy w~z~a~a o N.Y Y ~ięi ~a "; ołs ę, NączydmyNsięd zł o ~b dw_o-l ~r " o;veJ ahr J! !", ~ .. nch1q:~1 .J ~ . 6d. < t j ł . k I k . .

1 
: modły za duszę Na1więKszego 1esm1er 

1

. im i ca ego aro u. a a sitac ę zie-, p1erwszya szerega przvw CJ· 
• „ ~ ~~ą~v ds~·r° ~a Ms ~ t m~s~ 1:

1 
n 1 e jtelną Sławą OkryteJ!o Syna Polski. my twardo i ni.eugięcie na straży Rzeczy Wojewódzki •. \\CasZ:'kjeWi·ez; ')car-an~W'~i • 

. n e_ oc o zt o . o os a 1 - .o Y a za- pospolitej oddając się pod Two.je rozka- Zubert, Uribaniak, 'Rże\vsk.i. . S'tup".1ictlłi, 
~ :·słn~a .wvłączme mist.rzowskie~ konsp!~ MANIFESTACJE żALOBNE. zy Pąnie Ge.nerale. Nocz:n'1f~r.„ ,Sp1.ew:a ch.ór .. Monliu$zikpw-

",r~c.~1~ Rol;>otnfcy, .s.zh za. „~iktore~ . . . . .· , . " ców ·rpod batuti,Prosmilką'. . 10rt-'i ; tra»'3t 
murem. I podkresltc nalezv Jes.,,cze ie- . Prze~ piąte~ 1• ~obotę przed p~mm- ZAWIESZENIE WSZELKICH PRAC ' tk ' . d b t · t · i · Ad J', ę$k ·" · 

, .dno zia w.J.sko: . pomimo żywo ou!sujące- kiem Nrnpodległosci, na cokole ktorego ' W MIEśCIE. . ppu u po. j adu, ąs. t"' ~·„ k'' ai:!c~dv. a,:;r · . . ·. . . 'd · · · · p· « M t i - • • rzemawia ą r. upmc 1 1 r. m1e-. , tl'O podziemnego, konspiracvme.R") zy- Wl me1 ~popiers!e 1erwsze~o arszai- 1 • • • , 6. . '.. . . , ~- ·i·t Ł ..t • · · ś · ka Polski ustawione byłv warty honoro 1 W sobotę dma 18 bm. wszystkie szko rzyń_skt. N astr J podmo~ly, DO a]5aderąjJ 
. CH .PO I ycznego w Ou~zi. mm1

' c1era- k . b ł d ·, H ł ł ' . k' b ł . w· k pieśń Pierws"zą Brvgade" oodc.Tiwyclły . :l:~a się licZ:nych K:ie:rn?:ków. iak lewi- we, w toryc~ ra y. u ział: arcers.tw? 1 y mie1_s 1e y y meczynne.. ;ę. szo!ć . „ . . . . . . " , .·~ · · 
6 

· J 
1 

, . 11 k ., Przysposobienie W 01~kowe Ochotmcza , zak. ładow przemysłowych rowmez dma tyisiączne p1·ęrs1. rdboc1arS,kr1;~ ••.. · · "· ... cov1c. w z .P.O zn:H11 ~oc1a .. em~ raCJ1, • • ~ . • . . • : .· . . · '· 1 . . · • , . . -,"' . 
·ru narodó'w eh i N. l. R.). wreszcie 

1

. Stir~z Pozarna z po.chod~111m1, Pohc1~. ! tego zawie~iła l)I'ac~. . KDłf trinii . . v~. :P d;l .t i. • y ·ć · I' p S 'epo- Związek Strzelecki, Związek . Rezerw1· 1· W czasie trwania · nabozeństw w . . . w . " , 
mepo eg-iQliCIOW„ w z · · · .m t' z · l P .l-f' • · z Ofi ś · t · h kl · · ś · b ł · ." ;;l t ś :owców . z PJ~„ód nteligc:1:: i'i s ow, wią.ze < OUIU icerow i w. • 1· w~ą ymac s epy .w mie c1e V Y ~am· I trwat ba. dzie :zaw~z""'. '. .' . 

. ·.i.i eg ~et .. .. .. · ~ h · ceTów Re:zerwv. · kmęte, by dać mozność pracownikom . . -. ... ·· "' ~· 
·; pracuJąceJ, - osoba l('l!ltend3 n

1
ta · br'r Przed popiers~em ~orzał znicz, l wzięcia udziiału w nabożeństwaich. · .. Robotin~k łód~i stale poglęPtę,J ~w6j 

zawsze ooza sferą ~alkl i nam etnc c • Na magistracie i j!machach państwo· , o godz 19_ej gdy dzwony świątyń i kult dla Wodza Narodu i Pioniera .:,Wol 
, ws~;vstkie grupy wrdzi~łv w Nir_n_ kOU· wych powiewała czarna chorągiew. ' gwizdki s;ren fabrycznych oznajmiły noś.c!. Stan<?Wis~o swe podkreśłit .. ~o-
d~ri ·~tora ogólnej e~~~~l~ rewotu.:y\n~. w. całym szere~u Stowarzyszeń i Or miaistu, że doczesne szczątki Wielkie~ ~twk ł9dzki W .1926. r., bez ~as~r~cie6 

J „ Ten z!o·~~oi:y, uflvk·. bc~poś ~dme- ganizacyj miały miejsce akademie żałob Budowniczego Polski spoczęły w gro- l bez re~~y odda1ąc się w, sweJ masie do 
mu zetkme_cm S}ę. roootm'ka łódzkiego z ne. bach Królewskich na Wawelu, _ za- dyspozyc11. f(om~ndan,t~· , . ; ·.·i 

,-.-Józefem ~1łsu~skit1J, .k~!t .dla Je~o oso- ZWIĄZEK OFICEROW REZERWY. marł wszelki ruch w mieście . Tramwa- . Oczywio;ta, ze kwt r ~hp-foi1{~ łódz· 
; by pr-ze\~JJał s1e. pózme.i JUiZ Pr:ez ~s~yst W lokalu Związku urządzony został je, samochody poj~dy konne i pcze- ki.?~~ do ~oby Kome1;d.'}-fl.t_:l· oparty_ o 
·.Joe .Jata dalszeJ walki. ~ewo•ucvincJ .w pokój żałobny w którym ·ustawiono po- chodnie zatrzymali się na ulicach miasta bhzsizy koo.akt hezposreCJm „z . ,cza~·iw 
..,. ).a-fach 1904 ·~ 1~14, a.z zvwvm ~formie- p~ersie Marszałka w obramowaniu krze trwając tak jedną mnutę w skupieniu pobytu Komendanta w Lldzi - biegł 

niem rnpalit się w chwili wvbu~hu wof- wów i kwiecia. by oddać ostatni hołd Józefowi Piłsud~ równ~leitle z . unu1owa~:em Józefa Pił· 
„. ny' · Oficerowie rezerwy zebrani · w licz· skiemu. suds!tiel!!o l?rz~z szerok1e masy ludowe 
, .. · całe1 Polski. . ,1 . : . · Z!!t pu~gdttb. m Rzeczą historyków i l>a<łaczy .nauke-.. ~„ . ~'.l ~ ł 'IJ. ~n Opalić się można bez słońca... wych będzie zebran.ię tvcłt wszystkłcll 

bit sie o Polskę!„ ~ • . '. Osob" chcące się równo i pięknie opalić, a nie znoszące bezpo- ~a.terjałów, które dll!d:zą dziejowe zwi~r 
średnio słońca, mogą to uczynić nawet w dnie bezsłoneczne. Wy- c1aidło t~o szczerego kultu, Jakie dla 

Mimo zdziesia.tkowaniia ruchu nie- ~ ~ starczy używać kremu bronzowego CZARODZIEJ, Lab. Chem. Di- Józefa Piłsudskiel!o żywił zawsze prole 
:. p~cllegto~ciowo - rewolucyjne9:0 przez , ~

1
Y!fn\\~~ no!. K~em ten nada!e ~kór~e natyc~mmiast piękny ?ro_nzowy odcień. tarjusz polski ośrodków prze sł h 

d • obot unody któ ma . I/i[ i Natomiast przy opalaniu Się na sloncu, przy upraw1amu sportów, na t-.J . l K. my owyc. _ga zmową r ę .„ • ra w - 1>0wietrnu, przy coc!ziennei pielegnacii twarzy i rąk należy również z . t.-uzią na cze e. uH ten dla Doote1· 
, sach robotniczych w chwili wybuchu stosować krem C Z AR OD z I E J, ale koloru białego. Krem 1 ne1 Postaci Komeindama ·trwa i trwać bę 
. '\Ji.ojny spowodowata bierne orzyjęde · ten zawiera składniki odżywczo - biologiczne: cholesteryllę i izo-1 dzie zawsze. . . . . ' 

1 ,ogłoszonej ·mqibilizacji i bierność 'wobec I cholesterynP która· przenika warstwę podskórna i wygładzając Odszepł nd ~alS _ aile 'cl h . 
' w· c'i·el·en'a tysi'ęcy .łódzkich rezerwistów ,,' zmarszczki i chropowatości .czyni · Ja rniPkka I i edwabiście gładka: Pamietaicie więc, tak w ; h 1 k' 6 1 ·· . w ~ac .1 -~er 

1 dni słonecune jak i w piepogode: krem CZARODZIEJ. Na prowincJe wysyłamy kom.piet kremuj c~c po s 1 e~o pro etariatu · zy1e wiec'.l(• w szare szynele sołdackie - mimo caf~ I bronzowego i białego przy wpłacie dl> P J(. O. 13807 zl UO. La.borMQrtmn Qeml- ..Dl· me, · · 
upl~ość załamania sle w oierwszych · nol", Wa·rszawa. Wronia 69. · · ~AN WOJTTMKL 

._ i. f·; ; ·„. 
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Za uśmiech ukochane1· > zap··iaElff ty-tf ~ID =~~7.1.;,;:;1!t @=~ :~~ 
·go napewno nie zamierza przekroczyć r;un 

Dramat }k ł d H" · b k kt · ··· 'ł ' · dl swego przyrzeczenia. Ale przecież wy ohyd~ yczna ~a a ffi O ego 1Szpana Z rOZJ USzonym y ie mi ·. 'ory·. Z
0

• mt OSCl - a Je Jesteście młodzi, nieświadomi żaru iakl '."w 
czarnookiej senority .Poświęcił się niebezpiecznemu zawodowi. Ody upojony Was drzemie I laki może porwać obydwoje'· 

każąc zapomnieć o przyrzeczeniach, o tem·' co 
zwycięstwem ,spojrzał na swą bogdankę,- nie ~ypada i o grożących konsekwencliic~~„ 
°" b-1 ·• - Nie trzeba .wywoływać wilka z lasu, .ani ba~ ranne zwierz„ prze I o ""o ro;· OIDI Wić slę .. 'zapatkiuni :V! · stÓdole.1 'fo '" iest' niebez· 

"it & pieczne l grozi przykreml konsekwencJ_ani.L 
Walki byków w słonecznej Hiszpa. noricle~ która powiedziała mu kiedyś potrafi dokonać czegoś niezwykłego. Jest Pani'· Jeszcze młotł'a t nie zdałe sobie d~ 

nji ściągają zazwyczaj elitę t.pwarzy. ze śmiechem, że gdyby zabił byka na Nie namyślając się · długo, . : skoczył kladnle sprawy z wielu rzeczy, i z tego, lak 
stwa, która z zainteresowaniem przy. arenie, wyszłaby za niego zamąż. Za- na byka z czerwoną płachtą, . zatkniętą słaba Jest ·czasami woła lud7;ka. Nie - trteba · ;'F 
gląda się śmiertelnym zapasom ludzi z kochany młodzienie·c nie zaznał od owe 1 na wąskim, -ostrym _ mieczu. Zdumione wodzić ilnf siebie, ani nikogo na pokuszenłe,; -~· ., 
rozJusz<>nemJ zwierzętami. Nierzadko go dnia spokoju. Calemi godzinami ; i:wil!rzę stanęło na chwilę bezradne, to też niech Paril powie swemu Jasiowi, te nie. · ,_ 
młodziutkie dziewczęta i cldopcy er ćwiczył się w trudnem rzemiośle to- i spoglądając na szaleńca. Domingo . ied· Takle bliższe poufałości sit tem· nlebezplecZ• .. ,„ · .. 
krzykają pobudzają byki, by walka sta- readora, oczekując z niepokojem publi- nym pchnięciem ·noża zadał mu. śmier· nieJsze, że raz spróbowawszy ma się· ochotę do: ·" '.' 
ła się bardziej emocjonująca. Arena jest cznego występu. · teiny cios w bok. Arena zaryczała z za- pówtarzania Ich częściej. Poco zatruwać n1ę;~ ' : ,. , 
świadkiem straszliwych tragedji ludzi i Kiedy pokazał się na arenie, publi- chwytu, zapominając o tern, że przect pokolem W~sze wża)ell1De czyst~ I piękne ' il• ' : _ ·' 
zwierząt. Zostaje ona -i~dnak rychfo za: cz~no~ć przyj~la go z ch!odnem zdzi- 'I c~wilą datzy!a Dominga ·wzgardliwe· czucie. N·iech Pani . ani Jasia; ąn! ~!~ble ~· . :~~-..~ 
głuszona .przez okrzyki zgromadzone] w1emem. Jakze groteskowo wygląda! m1 okrzykami. Mfody toreador znów wodzi na pokuszenie, albowiem me kazdy ma .~„ · 

gawiedzi, żądnej faknajwięceJ krwa· obok wysokich, doskonale zbudowa- I rzucił· okiem na · ll'kochaną: Maichała ·te- dostateczną siłę ~oll, ażeby nie paść ołlarą · .r·' 
wycb widoków. nych i tryskających z1drowiem swy·ch raz chusteczką, posyłając mu · ręką po.. własnych błędów~ . · .· \ 

Niedawno odbyły się walki byków towarzyszy. Gdy wypuszczono byki, całunki. Mł-o<lzieniec, zapominając, „l9·Ll~"TNIA z WOLYN'tA„. Ser.decznte ' d~I~ .. , 
w jednem z większych miast hiszpań- h!edny Domingo czuł, ~e- cala. wyima- g~~ie się - . znaj~uje~ ·Uśi:iiechnął się do xuJę 'paqi ? życzenia ~wląteczne,. które od• ' 
skich. Toreador musi dla niesłychanie, gmowana odwag~ gdz1es zmkta bez n~eJ, . powiewaJąc · kapeluszem o szero- czytałam spótnlone, a1e ,, tp z motel winy. Cle-· · . 
wymagającej publiczności być nieustra. śladu. !rzęsąc su~ ze strachu,. zaczął lnch skrzydłach : . szą mple Pani miłe sło~a uznani.a Pod . moim, 
szonym bOhaterem. Najmniejszy niepo- się zbhzać. v,owolny~- krokiem do mło· Zwycięscy. me ?ługo Jed~ak sądzo.. adr~sem I wdz~ęczność dla _moJeJ pracy. List . 
trzebny gest może zrazić wybrednych dego buha1a. Bladosc młodego terea- ne było się cieszyc swym mezwykłym dla Pani wysyłam ale · pruśby JeJ spełnić nie ,, .. „ 
widzów i skłonić sympatje raczej do dora i„. trzęsące się łydki zwróciły I czynem. Chwila ·nieuwagi zdecydowała mogą, allfowlem„. nie wypada . .!\lam wrażeQle1 
zwierzęcia Domingo Hermandero nie uwagę licznie zgromadzonej gawiedzi, 

1 
o jego losie. Oto śmiertelnie ranione że tak bardzo ' zresztą Pani na tych podzlękQ· 

mógł si ~- st t os "ć · · 1 która zaczęta w niemiłosierny sposób I zwierzę zdołało jeszcze podnieść się waniach nie zależało I tem się pocleszam•r · · 
· pęo, _ie ehy, P śz~zyci i atm. UJmbu-t "ji śmiać się z biedaka . . ·swemi wielkiemi roO'ami · przebić bied· Sprawił mi prawdziwą radość Pani pogodny ·~ I · 
Jącą wierze owno c1ą, an ez z y . . · . & • li 
wielką odwagą _.cywilną. Dlaczegóż Domm~o rzucił okiem na u~ochaną. i n~go Domingo, w momencie, ~dy spo. miły st. , .. . .. ,., 
więc został toreadorem 1 Młoda dziewczyna zakryła sobie twarz , glądal rozkochanepi spofrzemem n~ PANI MARJA z. W. KRAKOWIE. Postą1>J•: „; 

' 
1
, wachlarzem, chichocąc nerwowo. A j swą bogdankę. 'Młody toręador za chw1 fa Pąnl słusznie i "należą się Pani słowa uzna• 1 - ''> 

Biedny, mały Domingo kochał się więc i ona wydrwiwa go, pomyślał z , Ię triumfu zapłacił bardzo drogo, bo - nia. Pani silna woła I prawy ,charakter źaelu•· :,.; :~ 
beznadziejnie w pięknej czarnookiej se· rozpaczą w sercu. Musi jej pokazać, że własnem życieQ.1. . . guie. na uz~anie. Mam W'.rażenle, ~e Jest J:laąV_ <" 

z siebie dumna; ·gdyż ma Pani ·do tego: pełne , ~. 

W apartamentach kro"' la an.g· ;·e· -,5-k._.le· go prawo. ·Poczucle sprawiedllwo~cl -I . pra'Wośct„,„",_ 
przygłusza nurtujący Ją bi. żai ł.ellnak minii:, a. : · ·'.i 
,zostanie piękne ·.wspomnienie szlachetnego , U• ":' 
czynku. · ·: · c - ., , .' •· „.. ': 

Dwa tysiące pokojów i wielkich sal recepcyjnych. - Dwanaśc~e .~iłómetrów ... : „4, 1. ss" w JAWORZNIE. ·Jeteii i>anl ko:· ·:--:, 

h d · k d I h 11 ' k ' I k · h cłta go - tp mu~i Pani · cierf>feć git takim-4 JaJł.im ··, , , 
C O Ol a a a OW ro ews lC · _.„ • · ··· ;e'skstr&raiąc się -~ie4rnie, delikatnie '1Płrn'ą~ :a• ' .

1
:;1 

Imponujące ro~Dliarq pałac.u . 8.Pl;~~ngh~.,. niego i wsk~zać mu ;~go-.błędy ,. i.w•dy, · Jeżen_,, , 
, . . . . . .. , . , . . . .. , .,. r_o~l!!anie nie przysporzy Pani. większego ·trudu -:-

W .zwiazku z rozmaitemi urn czysto- nycA .ms.tn1kcyJ, 1~~w.' wy;ni:ic.za· 'każ?e~ t ·-gląd1 ~~1mo ' to -W.JfPIJWadz?~~ tam'. 1. ~1 'JĄ:',~łiJit!pief, ;;byłohf':fpowtedł.teć ::10Mii'!if"tr~~!l-.': ·.<:r 11\ 

ściami, jakie mają ·ostatnio mieisće w Trt!,l. · spe~Jalny ochmistrz:· -~ o:s~o.ńCZf?ll_ecr.e~ nruno.tvszytlLurzą~1;etL_ 1.t~k: n~._~ ~rę ~ożetnilE..t D.av .. zaWne:\: tRnzl(mi~'-P,~riw-ąv:; ;~, 
LondyBie ·· z Bkaaji~,-25-lecia p1u1-0wavia ~~I'letY sz.ybkp. ~~r~ta ::slę-„śłady pr~.Y- ~łrnzdym P5lkom ~ą um1~sz~zmre1 ·w~scrn~ .pR~oścr:r'.'f~i~m~~f ?fi~1i~1i;a.n(: Ja? ~~i P,_~~ 1· "~~: 
króla Jerzego V, oczy całego świata są Jęcia. . . i.nach specialne t: zw. c1ch~. wen~ylat?~Y, ni~ mam>; ~ :~P .zą~lieJ . riuly~ ,: .I.>ani ·powu1nll :J.e· 3 ,,

1
; 

zwrócone na pałac Buckingham. Aczkol_'Y1e~ P,ałac ,.I~uckm~h~m ~ach o ! ~ewn~trzne tęlefony. ściany ,izolu.tąec, dynie . starać się sobie wyperswadQwać uc:i;uc:ie,,. :Fi · 

Olbrzymi pal ac królewski jest jakby wal po dz1s dz1en swoJ staroswi:eck1 wy- l t. d., 1 t. d. · · · ·· .~ do tak bardzo ,. niew.dzięcznei!o · człowieka . i '·&ta. ,_. 
odrębnym światem. Liczy on bowiem ~ i:x;:..~)!X , _ .. . -.. , rac się ' od ,niego .odzw"ycz;ić( pow~li b'ez s~cjafJ. · -~· ·'-

~~~ ~et~s~ci~in~~~~jó;e 1i~~~i~~~~t PJ.yszy „. zdemaskowały .. mordercę tr:t~ ';::':!f~ :;~: ·!a;:rs=~=~ st:~=~~~:- ~_.r:::.:::: 
nych apartamentow pary królewskie] o- · . . · . . . " To· nie jefit jęd'nak ~iną Pani słabości, . Nąjsił,· i" 

raz całej rodziny. Ponadto znajdują się ł Najciekawsza sprawa krymmalna sławneg.o detektywa · ' 'niejsza kobieta .. ....,.... Śłab~ie. .wówczas · gdy .koc'1a,. ,, ·n: 

tam specjalne, luksusowe pomieszczenia• (sb) Jeden z najstarszych detekty" jędna'k bez rezultatu. ·szczególnie tro- Ponieważ nlQ'azie .· i;iie : zaszła żadna specfiłłna:·: ,, ·::~ 
dla monarchOw zagranicznych, którzy wów angielskich, po przepracowaniu s.kliwie ibadatem cale mieszkanie Dick;: przyczyna, któraby wymagała od Pani radykal~iej ': ':.,, 
dość często goszczą w Buckingham. 44 lat w służbie czynnej, przeniesiony marla - ale bezskutecznie. · Wr.eszcie szych posu~ęć. nie trzełia się . narazie ktopótać, · •... ; 

Ten, kto nie zwiedził wielkiego pała- został na emeryturę. Detektywa owego za tr:zecim razem przybyłem do jego ale pozostawić sprawy łch., wł_asnemu biego~.;. · . :..' 
CU królewskiego, nie może mieć pojęcia odwiedziło kilku dziennikarzy, prosząc mieszkania w cząsie gdy nikogo W niem [ P!sać do mnie może Pani kiedy tylko zechce ( · , "-; 
o jego ogromie. Przed uroczystościami 0 opis:rnie najciekawszej sprawy krymi nie było. . . . kiedy :tylko .poczufe ku _ temu ochotę .. 
jubileuszowemi przeprowadzon·o tam nalnej. Spod stołu uciekły wówczas dwie „SZA!ROTKA LAT tS" w LODZI. Niech· ... „,, 
gruntowne porządki i zmieniono chodni~ - Bohaterami najbardziej sensacyj. myszki. które .. ·ra'cżyły , się tam okrucba· się Pani strzeie .i nie ulega namowom Pani zna· " 
ki na korytarzach. Specjalny do~tawca nej afery, jaką kiedykolwiek miałem - mi ze stołu.' Obie myszki schOwały się jomego, Jest Pani jeszcze młoda i nie wie jakie,„, .. 
tego rodzaju rzeczy oznajmił pewnemu odpowiedział detektyw - były dwie natychmiast w niewielkiej szparze w l niebezpieczeństwo Pani grozi, .Ten człowiek ; 
dziennikarzowi londyńskiemu, że zamó- małe myszki. Swego czasu dokonano w podłodze. P~niewa~ znik1~ęły tam hły· i wykorzysta jedynie Paid mło4ość 1 aieświado· · · · , 
wił w jednej z większych fabryk,„ 12 Newkastle krwawego m?rderstw~ .. z.a- skawiczni~,. zrozumiał~~' że m.usi b.yć I mość,, a~~h! Ją ~o pewnym .c,zasie po~zuc.ić: Je· . 
kilometrów chodnika, Starczyło to na mordowany został pewien wtas.c1c1el w tern m1e1scu znaczme1sze wydrąze. • 1 go m1łosc Jest nie.szczera; Jest .. jedynie poz.ore~ 
wszystkie halle i zakamarki. składu jubilerskiego, któremu zrabowa- nie, . . • do osiągnięcia jego niecnych celów, Gdyby bo- · '' 

Anglicy są ogromnie dumni z dworu no wielką ilość kosztowności. Długo~ Ody oderwałem deski w podłodze - wiem kochał prawdziwie sła_rałb-y się Pa~ą o 
swego ukochanego monarchy. Ze sno- trwale i żmudne dochodzenie 11ie dało znalazłem w tern miejscu ukryte ist()t- 1em przekonać w inny sposób, zaintereso:wałby ._ 
bizmem opowiadają sobie nawet gdzieś pożądanych rezultatów. nie . .. się tę~ .. czy i ~am go kocha i ~tarałby si~ ~az 
w zapadłych miasteczkach 0 tern, że każ Policja . podejrzewała o zbrodnię wszystkie kosztowności, , zrabowane z .Pamą omówi. c P.lany wsp6lne1 . przy.szłosci. ,_ 
dy londyńczyk cfoskO'llale zna wspaniałe N h p ni, 1 1 
rumaki królewskie. Aczkolwiek -bowiem dwuch znanych opryszków. Jednym z jubilerowi. . •.ee . a . . n.1e. w1erzy s ?~om ~~a 1n~w.a~egq1 •. 

nich był John Dickman. I Dick.man został potem stracony, a Jak ~l.dac z opisu, .uwodz.1c1ela. ł .mech p~ ·sa- '. ·,, 
w dużych garażach stoi kilkanaście luk- I · wt 1 b ś któ d 
susowych limuzyn rozmaitej . wielkości - Kilkakrotnie przeprowadzałem u ja nigdy-już ·nie zgładziłem ani iednej ma nie. rąc~ se ie w mes~cz, cie, .. rego. o ·:. _ ;r 

nich rewizje ~ opowiada detektyw - myszki. - . · · .· . · · .. robi6, b•e m?zna; Jest Pam .. Jeszc~e n~wne~, . -

~iipz~ ~~;:·ó~k:1::ż~~Jc~~;leJe~~~yv Tel.efo n , •. radJ110 to· . w·. y· n·· a" l.~z"·e_.k _ :d· 1·a·· ' b,ł:ł . : ~:::~eg=z~::~:~ ~~=t::::. ~:::h ~:r:~~ ·;· :·,' ., 
wraz ze swą dostojną małżonką udaje Się , U . UH~ taj~ niecni ludzie, Koc:hać się - to ' jeszcze nie ., . 
. W galowym mu~durze do parlam~nt'!, · . • . . . . - 11 : znaczy utrzymywać ze sobą bliższe stosunki,, tem 
zostają zaprzęgnięte słynne białe s1wk1, Niezwykła afera f1nlandzklego „Rasputina bardzie!, że znac.ie się t'1i bardzo niedawno' i ni• . 
~eżel.i nat~miast wybiera się na prze- (sb) Władz~ fi.nladz~ie wsz~zęły do .. 

1
miej.scowości z·najdują się całko~ic~~ wiecie' niemal o so?ie n~c. Jakże rnożna ołi_aro~ · ;, 

Jażdżkę wiozą go pełnej krwi kasztanki. chodizenie w mezwykłeJ sprawie. Zwró- pod wpł'ywem „N.owego Rasputma . • wać Qzłowłekowi n1ezna1omemu i nie kochaDemu ·' ·~ 
Pałac buckinghamski jest bardzo du- city one mianowicie uwagę na pewnego Niezwykły ten prorok wsławH- się szcze całą siebie?.„ · Czy 'nie będzie Pani żałowała w , :" 

ży, mimo to panuje tam wzorowy. ład oszusta, który swemi występami poszko lgólnie przez wydanie „Orędzia", wzywa przys:dośc:i tego hofnei!o daru, którego nie b~dzie 
i porządek. Nad całością nader skarn- dował już wiele osób. Prawdziwe jego ljącego do niepłacenia jakichkolwiek ,fa· mogła ofiarować pói~iej człowiekowi naprawdę . 
pli.kowanego rytuału dworskiego czuwa naizwisko brzmi Korpela, jednak · jest on chunków, przez co zjednał sobie „sym- kocha~emu t takiemu, który zechc:e poniesć k1'n· .· 
lord Szambelan, mając pod sobą caly znany powszechnie jako „Nowy Raspu. patję" szerokich ,rzesz.„. . . . sekwenclę ·tej rniłości?... Czy nie słyszała Palii 
sztab majordomusów. · Służba pałacowa tin''. · , Dalsze posunięcia Korpeli okazały o strasznych chórobach, które grożą tckkoinyśl· · 
jest idealnie dobrana, nic więc dziwnego Jaik się okazuje, Korpela nie wiele się się niemniej szkodliwe dla społeczeń- uym?... Jakze można tak prosto mówić i my· 
że wszystko odbywa się z wielką aku- różni od swego poprzednika. Korpela jest stwa. ,Uznał" :On radjo, telefon, telegraf śleć o · współżyciu z człowiekiem, kt6rego się 
ratności-ą. . · mnichem i posiada zdolności hipnotycz. i szkołę za wynalazek diabła. Zakazał niemal nie ina o którym się nawet nie wie tego 

Podczas oficjalnych przyjęć. czy ba- ee. Początkowo . terenem jego działał- używać telefonu i posyłać dzieci do czy futro nie będzie miał Pani dosyć, Mówi, że 
lów, już . z samego rana gromadzi się ności byto niewielkie miasteczko Kare-,szJ,rnły. koc:ha. Ale czy można temu wierzyć':ł Czy do­
cail'y personel w jednej z większych sal sundo. Korpela przepowiada, że wkrótce · NaSkutek wniesionych licznych pre- wiódł swej miłości - cierpliwości4' czy C'zas l 
i tam uważnie wysłuchuje poszczegól- . utworzy. wielkie pań~two, które p~ze. tensyj poszkodo;wan~ch osób, policja I ~ani ser~e ~~em6wi~o ~a nim?~· iN~ch Pani . 

trwa tystąc lat. vVybierze on odpow1ed- wszczęta poszuk1wama za Korpelą. -„No I się strzeze, dziecko, 1 mech Pam b .~dz1e ostroi· 
niego przedstawiciela .rodu książęcego wy .Ras.p.u.tin" u~rył się w l~sach, gdzi.e I ?a: Jeżeli Pani nie .chce z nim zryw~ź znainmo· ' 
na króla, a sam zostame naczelnym ka- nad~! , spo~ ka .. s1ę ze . s_wym1. Z~\";lenm- 1 sc1, ale przeko~ać s1~ kto i .nas·- 1a .czy ,Pani ·.\ i'-· 
planem. . . . . , . ~ami . .Pome_w_ą.z zakazme on 1m s~rowo . .ma .słusznoli~ - to 111~ch Pani zaajamosć koniy· · „ , 

Narazie dZ!iałalność Korpeli po}egała rzdr~dza~ trneJSCe sweg~ pobxtuy.w1ęc .na jn~1lJe! ale n1.e po~wala a11i ·"" bliższe _ poufaJ~ścił, -.; ' t 

na gromadzeniu powa'żnych zasobow pie razie· po·scig za „Rasputmem me dał oo- 1ińi me gpdzł -1~ llll nro~·&v owego pana, 
~::,-.;;;::;:. ' niężnych. Mężczyźni i niewiasty: w tej żądanego reµultałłt. 
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STRESZCZfNlf POCZATKU POWIE$CI. Otrzyma ją pan spowrotem do przecho- my dzień, prawda? .stanął przy drzwiach. Pierwszy raz wi­
Hanka f'ronczakówna, mroda, niezwykle uro- lwania za godzinę„. Ale co panu jest?„. · - Owszem„. Bardzo ładny„, Ciepło. 1 dział swego szefa w stanie tak wielkiego 

dziwa dziewczYl!~ !est pomywaczką w nocnym Pan tak strasznie zbladł!... . Wiosna a nie jesień„. podniecenia. 
lokalu „Albatros . gdzie występuje taJemnlcza I _ Nie.„ Nie panie dyrektorze ... To · _ Tak„. _ Goryl· bębnił mecierpli-1 Wołomin był blady. Wargi mu dygo-
para tancerzy w maskach - „Grzegorz I Ju- . ' . . 1 . z 1 • · p 't • N' • · t · 
llta". On Jest synem kamerdynera ona _ hra- •Pewme z przemęczenia„. wie . pa cami. - upe1me wiosna... an, a1y. ie zwraca1 uwagi na .s OJącego 
biari~ą. Julitą Krasnowską. Hanka kor.ha siej - .Kochanl'." pa.nie. Czybirski, pan pr~fesor to trafnie określił... A pracy ,Przy ~rzwiach 9or.yl~. Wreszcie zatrzy­
potaiemnie w pięknym tancetzu. lecz on nie ostatmo za duzo pracuJe„. Pan strasznie duzo? · imał się przed mm 1 me podnosząc wzro-
zwraca .na nią uwari. źle wygląda„. Ponadto ... winien pan nad - Wiadomo .. Ludzie nauki nigdy nie ·ku, utkwionego w podłogę, rzekł; 

Pewnego 'Yieczoru Julita wśr~d ·talic;a pada sobą zapanować„. próżnują„. Ale ja właściwie przyszedłem - Niech pan siada„. · 
nagle na lśnią.cą posad~kę. Jakiś ~ęzc~yzna Goryl dyszał ciężko. Nie mógł złapać w sprawie tych dokumentów... Goryl, nic jeszcze nie rozumiejąc i nie 
we fraku podbiegi do nieruchomo leząceJ tan- h I w· . z . I t . . d . k' . ł , . . . 

cerki, przylożyl ucho do obnażonej pier:;i 1 0 _ te u. „ . - .iem, .V:'1em„. ar~z się z~1a w1 ... wie ząc, w Ja 1eJ .w1asc1w1e spra~1~ zo 
znaimil, że tancerka nie żY.ie. Na Jel ramie- - Nap1J się pan wody.„ Ale co pana W teJ chwili otwarty się drzwi. Prz-ez stał wezwany, zaJął wskazane m1e3sce. 
nili widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. tak przeraziło?... szparę wyjrzała głowa Krantza. Był on 1Znowu minęło kilka chwil, w czasie któ­
Przybyty lekarz sądowy stwierdził, że tancerka - Nic„. Nic mnie nie przeraziło.„. jednak o tyle mądry, że nie wszedł do I rych dyrektor Wołomin nie przestawał 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał Ją Jegomość Zasłabłem nagle„. To zaraz przejdzie„. gabinetu. Przeprosił tylko i zamknął ' spacerować. ·wreszcie usiadł uaprzeciw 
w~ fra.ku. Szukan.? g~ po całym lokalu, lecz Dyrektor Wołomin przyglądał mu się drzwi. 1i wpatrując się uważnie w twarz Goryla, 
taiemn1czy . .lekarz zmkt bez śladu. 'ł , G l ł I G l · ł · · t 1 'ł · d · t · 

Grzego L h d t . ze wspo czuciem„. ory wsta . ory zrozum1a , ze musi mu eraz rzuci mespo z1ewane py ame: 
iljrzawsz/ia b~z 0;~sklw~~:fe"iciził \urn~~:~~ - Przejdę do mego gabinetu„. Po- dać okazję podrzucenia teczki. Lecz jak i - Czy pan ni'komu nie pokazywał 
wielkiemu przerażeniu, ż~ to nie jest Julita Kra-' lożę się„. Przepraszam„. to zrobić? . teczki z dokumentami? ... 
snowska, ieg~ partnerk~. lecz nieznana kobieta. - Może pana odprowadzić?„. I Po chwili namysli;. rzekł, zwracając I Goryl czul, że blednie, ale pohamował 
qalsze . ~adania lekarskie wykazały, że niezna· - Nie, dziękuję„. Nie jest ze mną się do profesora: się i odpowiedział bojaźliwem pytaniem: 
~~~o1!~~;rka zostala w podstępny sposób za- jeszcze tak źle.„ i - Pan po tę teczkę z dokumentami, I - Dlaczego pan o to pyta? ... Czy coś 

Nadkomi.sarz Lisicki, prowadząry śledztwo -,A tę teczkę zechce pan łaskawie prawda?„. Doskonale„. Ale zech~e pan'zginęło?„„ . . . 
w tel sprawie, staje wobec n;erozwi=1zalnei za- wydac, dobrze?„. profesor przedtem ze mną na chwileczkę I - Nie„. Ale sta~o się coś bardz1eJ 
~~dki. Grzegorz zezna!, ~e Julita :<rasnowska. - Do„. dobrze„. wstąpić do pan·a dyrektora„. ,dziwnego„. Więc czy nie pokazywał 

1est .spa~koblercz~nlą y.-1111lkiel .fortuny, pozo- Goryl wyszedł na korytarz chwiejąc I - Po co? „. ! pan nikomu!? 
stawmne1 przez 1el 01ca, hrabiego Krasnow- . , ' D f 1 , · f j G l d h l J · li · · l 
skiego, który zgi:iąl w Rosii wraz z żoną. Pie- się na nogach. ~:Z'ń~ał wozne~o. - robna orma nosć, parne pro e- , . ory o etc ną ... . eze? me zgmę o 
niądze, złożone w banku ;~lita ma otrzyma.! - Sprowadz1c m1 natychmiast. pana sorze... . . me, to c~ego ~hcą od mego. „. 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- Krantza„. - syknął. - Natychmiast!... 1 Profesor wstał. Wyszh z gabinetu. - Nie„. Nie pokazywałem.„ _ 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra-I Woźny zbiegł na dół. Po pięciu minu Krantz stał odwróc01,y w kącie z pudłem - To dziwne.„ - mruknął dyrektor 
snowski przed śm.iercią wtęczyt testa~nt ojcu \tach Krantz był już w gabinecie Goryla. w ręku. Goryl mrugnął doń znacząco Wołomin, kiwając głową. - To bardzo 
qrz~g?rza •. a !'0 mewat ~tary Lubow me może - Gdzie pan ma teczkę? - zapytał okiem. dziwne„. A może ktoś się zakradł do pań 
s11: 1uz tak1em1 sprawami za1mować ze względu . · · · · G · · 
na swói wiek, przeto sprawę te ujął w s.we \Goryl ochrypłym głosem. I Wołomm zdz1w1t się, UJrzawszy o- sk1ego gabinetu?.„ 
ręce miody Grzegorz. - Oddałem ją dalej„. Moi ludzie już ryla i profesora. - O tern nic nie mogę powiedzieć.„ 

Nad ranem policja odMlazta prawdziwą Ju. przepisują wszystkie dokumenty„. Wi-1 - Bardzo przepraszam - rzekł Go- Mam wrażenie jednak, że przypuszcze-
litę Krasnowską, kt?ra w stanie m~w~ólpr~Y· 

1 
dzę, że pan Jest zdenerwowany„. Co się ryl - ale chciałem się tylko upewnić,! nia pana dyrektora są bezpodstawne„. 

~om~ym leżała z.a m1as!em .. Ju!lt~ potw1'!rdz1ta, stało? I czy mogę wydać dokumenty panu profe j - Na czem pan opiera to przypusz-
ze Jest spadkoh1erczyn1ą w1elk1e1 fortuny, lecz j M · ć t h · t t t k · · ? 
iednocześnie oskarżyla Orzegorza o to, że on - uszę mie na yc m1~s ę ecz ę sorow1„. „ . I . I czeme. ... . . 
Ją właśnie wywiózł za mla'lto, chcąc zagarną~ sp.owrotem„. Sl:yszy pan.·:· Na tych~ I - O~zyw1sc1e .. - odparł Wołomm. -. Na ośw1adc~em? profeso~a 
jej majątek. Grzegorz ie-it zdumiony teml ze- miast!... W przeciwnym razie obydwaJ - Przecie uprzedziłem pana! Schmidta, który przeJmuJąc ode mme 
7maniami I twierdzi, że te tclamstwo. Nut~p- będziemy zgubieni! I - Tak, ale uważałem. że ostrożność teczkę, przejrzał dokładnie jej zamknię­
ne~o dhla Julita cofnęła zezi:ania, kon~prorryitu: I Krantz już o nic więcej nię pytał. Do nigdy nie zawadzi„. cia i stwierdził, że wszystko jt!st w po­
!ące Grzegorza, tlumacząc się przywidzeniami myślił się, że coś jest nie w porządku. I - Bardzo przepraszam pana profe- rządku„. 
1 n~wdowdą chombą.t . d d 

0 
iBał się o własną skórę. sora - zwrócił się doń dyrektor Wolo- - Właśnie„. - odparł na to dyrektor 

ro ze potVro ne1 o omu rzegorz nał· j z d · · , · t b d · · l · J t ś t b d t · · W ł · C t 1 d 
knąl sii: na taJemniczego lekarn„ którego . - a z1es1ęc minu ę zie pan mia mm. - es e my eraz ar zo os rozm, o omm.- a1a sprawa wyg ą a przez 
chce oddać w ręce policji, "1ecz do~iadule ~it,; teczkę spowrotem.„ gdyż te dokumenty, jak panu profesoro- to bardziej tajemniczo i niezrozumiale„. 
o~ nadko!11isarza Li~kkieg~, iż rzekomym zbr'.ld· I To rzekłszy, wybiegł szybko z gabi- wi wiadomo, przedstawiają dla nas wiel To bardzo ciekawe„. Czy pan w dalszym 
niarzem 1est. prokurator Piotr Czyblrski. netu. Goryl stanął przy oknie. Widział, ką wartość„. · ciągu nie podejrzewa nikogo spośród 

·_.W. dornu Grzegorz z~staic: list. w który~ jak Krantz wskoczył na rogu do taksów- - Tak„. Rozumiem„. Nie szkodzi„„ naszych pracowników o szpiegostwo?„. 
anom~10w! auto!· nazywaiąc sie~le „Roher.tem · ki. Otarł spocone czoło. - odparł Schmidt. - Nie„. Narazie nie mam jeszcze na 
arna~ 1a się z mm na S?óstą. wieczór w ,arze W k'lk . t t l ' l · I W ó ·1· d b' t O l 'k · d h d · , 
„laby". . i a mmu po em roz eg o się pu r c1 i znowu o ga me u ory a. m ogo za nyc po eJrzen„. 

· lam Grzegorz ,dowiaduje się, te zarnordo- kanie do drzwi. iKr~ntza n~e I;>yło już ani ?.a ~orytar~u, . - T? ciekawe„. A jednak„. Ktoś ~rze 
łlana na dancingu kobieta nazywa się Marta I - Proszę... 1am w gabmec1e. Goryl zbhzał się do bmr cie musiał otworzyć tę teczkę!... Mimo 
Wild. a tajemniczy „lekarz", znany w świecie 1 Woźny zameldowal: ka z drżeniem serca. Czy Krantz zdążył wzorowo ułożonych papierów, mimo za 
prźestęp~ów pod Przydomkiem „CJor.yl''.· był Jej I - Pan profesor Schmidt... podrzucić teczkę?„. chowania poprzedniego porządku mamy 
kochankiem. Robert me chce wymienić swego G 1 d ł S · ł · k D · k · ł t f d d · · d ' · · 
n!fzwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pom\Jc . ory rgną . poJrza ~a. ze~a~e .„ rzącą rę ę wyc1ą_g~ą w. s r~nę szu , oV:'o y na to, ze tu mię _zy nami Jest 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. Kiedy Krantz wróci?„. Powm1en JUZ być.! lady. Otworzył ostrozme boJąc się praw

1
szp1eg! 

Jedyny przyjaciel Hanki Andrzei Fronczak: Nie można było pozwolić czekać pfo- dzie ·spojrzeć w oczy. Z wielką ulgą Goryl chciał zapytać wreszcie jaki 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi pamiętnik, fesorowi. · . · !stwierdził jednak, że leżała na tern sa- to mógł być dowód, ale obawiał się, że-
z kt?rego wynika, że Hanka jest prawdziwąj1 - Wprowadzić„. mem miejscu, skąd sam wyjmował ją nie by jego ciekawość nie była źle zrozumia 
hrabianką, Tamarą ~rasnowsk~. . . Siwy pan z brodą uśmiechn:d się przy ·dawno. na. A dyrektor Wołomin nie kwapił się 

. Ura.dowany chce iel. to powie~z1ec •. lee.z oka jaźnie i wyciągnął rękę. I - Proszę bardzo„. - rzekł, wręcza- z wyjaśnieniami. Przez kilka minut zno-
zu1e się, że Hanka znikła w taiemniczy spo-1 J t S h 'd · f · d k Od · · · · 
sób i trudno ją odszkuać. - es e'? .c m1 t... . . Ją': p~o esorow1 ce~ne o u!11ent~. ---:- . wu spacerował w ~1!c~emu po gabinecie 

Tymczasem Hanka pracuje iako robotnfoa - Czybirsk1„. ~ardzo m1 miło„. Pan ldaJę Je panu w takim stame w Jakim Je poczem zaczął wyJasmać: 
w koncernie chemicznym „Aga'' w Wiedniu do- profesor zechce usiąść„. otrzymałem„. - Zbrodniarze mają niewątpliwie 
k<\d ~aciągnął ią Goryl, podszvwaiący si1; pod j - Ja w sprawie. tych dokumentów„. Profesor Schmidt sprawdził zamknie dorobione .kluczyki do teczki, albowiem 
nazwisko prokuratora Piotra Czyhirskiego. Mówił panu pan dyrektor Wołomin?„. cia i uśmiechnął się. zameczki zostały nienaruszone. Swiad­
Goryl zamierza zerwać z taJną organizacją I - Tak„. Owszem„. Proszę, niech I - Widzę, że teczka jest nietknięta„. czy to o ich wielkiej pomysłowości i do­
„~rwawy Tróikąt" i poślubić Hankę. Uda!? mu pan profesor spocznie„. Ładny. dziś ma - potwierdził. - Bardzo panu dziękuję. skonał ej organizacji... Otworzyli więc 
się ~yskać w konc~rnle chemicznym •. Aga sta- teczkę i zaczęli spor2lądzać kopje wszyst 
nowisk? szefa działu sprzedaży, a dyre~tor . . Rozdział tOJ kich dokum"""tÓ 
Wołomin darzy go nawet wlelkiem zaufamem. "'" w. 

Hanka byłaby więc zadowolona ze swego ~ 1Q.1•dfa1fi 'z.tr· _,0_,._ .... 0 f2ro' ,. e_,ata - Ską~ p~n d°ł'r~ktor wie o tem?„.-
nowego życia, lecz niepokoi ją bezpośredni Je! 7~" ..., J& •w •w~- ;J ff'W1 zapytał zmec1erphw1ony Goryl. 
zwierzchnik Teobald Kranb, !Móry chce aił- . . G 1k k' · - Skąd wiem?„. - 'POWtórzyl Wo-
zdobyć jej serce. W pół godziny potem na bmrku o- ro iem ~rzeszedł prz~z ~orytarz. Za- łomin i nachylił się ku Gorylowi. _ Mo-

Nadomiar złego w koncernie „Aga" poczy- ryła zaterkotał dwa razy telefon we- l tr.zymał s1~ przed drzw1am1 prowadz.ące gę panu odoowiedzieć n t t . 
nają się dziać taiemnicze rzeczy. Koncern 6w1M'nętrzny. m1 do gabmetu dyrektora Wołomina. Wiem bo zn 1 źl', at 0 PY am,e:„ 
fabrykuj~ między innemi próbki. nowy~h r~- Goryl ściągnął słuchawkę leniwym 1Jnstynktownie przesunął rękę po czole. nasz:v~h d'oku~:ntÓ:Yd;d ~zce o~rkc: 
~ów woi~nnych. Dyrektor Wołomin stw1erdz~ł . ruchem. W słuchawce zabrzmiał ener- Umyślnie zwlekał z zapukaniem do 'k B , d . a owy 0 ~ 
it do .działu prz~mysłu woJennego zakradł się giczny głos dyrektora Wołomina· 'drzwi Chciał jaknajdalej odsunąć chwi- !11enci. „. ar zo wazny„. Był to oda>is 
peWnei nocy szpieg. . . . • · . . Jednego z aktów, dotyiczących nowego 

Aby uniknąć na przyszłość tiodobnych nie- - Czy pan Czybirski?l ]ę spotka~ua z dyr:kto~em. Moz~ to b~ło gazu„. :łbrodniarze musieli pracować w 
spodzianek, dy~. Wołomin przekazał Gorylowi - Tak Jest„ . przeczucie nadc1ąga3ącego mebezp1e- wielkim pośpiechu. Przypuszczam, że 
do przechowania teczkę z taJnemi dokumenta- - Tu Wołomin„~ · lczeństwa?„. ktoś ioh spłoszyl · k · 
mi. .Już pierwszego wieczoru,. rdy Goryl - Słucham pana dyrektora.„ Był ogromnie zdenerwowany. Od ws stk' dol 1 w gorączce, 'Pa: UJąc 
sam J~de~ pracow~ł w swym gabmecle, wszedł - Zechce pan natychmiast zgłosić owej nQcy podczas której został zdema I k2:Y' iek rn!11enty spowrotem do ~e-
nagle 1ak1ś taJemmczy Jegomość w czarneJ mas . d . 1 1 k ' . ó l ć N d 1 cz t zaipa owah przez omyłkę rówmeż 
ce i pod grotbą rewolweru zażądar wydania się 0 mnie. s owany, me !11 g zasną · a wąt one jeden odpis.„ Stąd wiem, że ktoś tę tecz-
teczki z tain~~i dokumentami. Międ~y taie~-1 I. d~rektor odłoż~ł ~łuchawkę. Gory- ~erwy odmawiały posłus~eństwa. Teraz ikQ otwierał... To jest jasne ... 
niczym osobmk1em a Gorylem wywiązała się low1 me pozostak> Ili(: mnego nad wyko Jeszcze to nagte wezwame„. . Goryl słuchał tych słów z coraz wię.k 
walka, przyczem <?oryl zyskał przewagę i ste- nanie tej samej czynności. j Zapukał. Zdawało mu się, że obcy · . ok · T był .1. roryzował napastmka, poczem zdarł mu maskę! Ogarnęły go niepokojące myśli. głos odpowiedział: szyim nN1~p OJem„. o . o moz twe.„ 
z twarzy: . 

1 

p - ie mogę zrozumieć„. - odparł, 
Ku swemu wielkiemu przerażeniu skonstato· ,W uszach brzęczał mu ciągle zdenerwo- - roszę„. ~tarając się opanować wewnętrzne wzbu 

wał, że to był Krantz, członek „Krwawego Trój- wany głos dyrektora. Co się stało ?.„ Wszedł. Przekonał się, że był to głos ~zenie _ To jest dla mnie wielka za 
kĄta", który znał jego przeszłość, . Skąd to nagłe wezwanie?.„ Czyżby już dyrektora Wołomina, gdyż on sam był gad!ka· · ' „ 

Krantz. zabiera wię_c. teczkę. z dokumentami, Wołomin wiedział o nocnej wizycie Kran 
1
w gabinecie. Więc tak mu się zmienił I „. 

pnyrzeka1ąc, że zwróc.1 1ą ~aza1utt-z. tza?„. Skąd?„. A może Krantz sam mu to . głos? ... 
T.ymczasem dryr. Wołomin wzywa Goryla do . d . ł? M . t . k'ś k t I D kt w ł . d (Dalszy cisuJ" jutro) 

si~bie i uprzedza go, że za chwilę zgłosi się do zp?w1e z1at. „. iloze o Jal 1 pCrohw? .a or. "k kyre or o omł m z ebn.erw.ow
0
an:_1!} 

1 
~ 

ąiego .profesor Szmidt po ~iór d~~11.;aent6w. imny po zros mu cz.o o.„ w1eJnym ro iem spacero:wa po ga mecie. _o„.~ 
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Dźwiękowy Kino. Teatr 
J 

CORSO" '' .· 

•. 

Zielona 2-4 

Dziś i dni na·step·nych I 
Najwspanialsza komedia filmowa 

W roli gMwnej: najmilsza gwlazda filmowa. FRANCISZKA . OAAL, . Hans Ja ray, Felłks Bressart, Hans Richter ł 
Otto Walburg. - Wesoły • splot zabawnych nieporozumień. ' - Smiech - Radość. - Werwa! 

NADPROGRAM! Wesota groteska k~lo rowa p. „t.: TRZY MALE SWINl(I, aktualności PAT-Krajowe i zagraniczne, 

Ceny miejsc: I seans - 50 i 54, następne - 54, 85 i zt. 1.09. Pocz. o godz. ~-ej w soboty i niedziele o godz. 11.30. -

Kino-lealr · . Dzlł poraz ostatn'I . . . ,. , C,zolowe arcydziełp au~trlą.ckiei 1>rodukclL , Kino-lealr 

METRO AU[?,!~~m~~~modo~b"fr~k~h~HLU ADR I A 
• Wi rolach głównych: MARTA EGGERTłl, SZol\E SZA1\ALL, PAUL HoRBIOER: . 

Prze1azd 2 · Muzyka Straussa. Passepartout i qilety ulgowe nieważne. · Główna 1 
Pocz. o •• t2 następny program: „JESTEM ZBIEGIEM" l!'Ocz. o „. ' 

· ~ --=m m+e L fi m 

Kino-teatr • 

MI RAZ" .li 

Dziś premjer~ I Dziś premjera ! 

JOSE MOJIC .A 

p.1.PIESŃ K 'OZAKA 
w porywającym, oszałamiającym filmie 

Nadprogram 

Tygodnik PATA. 11 Listopada 16 (Konstantynowska) 
Pocz. o godz. 12·ej. 

Dfwiękowe kino · Dziś i dni następnych I 

" 
RAKIETA" 

w przepiękne! pełnej melodyj, werwy, liumoru, operetki filmowef 
mówione! I śpiewane! po niemiecku 

Sienkiewicza 40 
tel. 141·22. , · 

Na 1-szy seans poranki wszystkie miejsca po 54 gr. 
Początek w dni powsz. o g. 4-ej, 
w sob., niedz. 1 święta o 12 Następny program: Marzące Usta z Elżbie~ą Berger. 
_._ •• ...,..,...,.,..„..,._.--•. iiiii„ m·m· lmliiiiiiii...,._.,...,..w_•~-_,,,~_,,,,~~~ ;rrKr~.........,OIQl:..-... ..-.,_.m•m•~s~~P 

Dr. Jan Polak 
CHOROBY WEWNĘT~ZNE 

_ l ALLE~GICZNE. . 
Oablnet Elektr-0 i śwlatlolecznicz~, 

ul. rtAWROT nr. 7 
. Tel. 164-Zl. · 
to~ Pr•Y-ieć 5-7.aó, ·· "' . -~-.--·· ____ _._.... ____ --~ 

Dr. MED. 

fWI. Rundsztein 
Akuszer • ginekolog 

POMORSKA 7, teł. J27 ... 84 
__!J:żyimuie od 8-10 r. I 4-S·ef. 

DOKTÓR 

CHORZY na ruptury i rózne kalectwa! 
Pomoc i skutek b_ez operacji! 

Specjalny zaklad orto1>id:Yczhy obecnie uił~a 
Zawadzka 8 (dawniej W6Ic~ańska 10)', kt-Ory , 
istnieje 30 lat i uznany ióstal przez wielu wy­
bitnych Profesorów Uniwersytetu, stosµje naj­
lepsze i naJra~y alniejsz~ii.~ specjalne ortop1:· . 1 
dy.cztte leczn. ~gumd'We ba'mlaże, kt&re wstrzy­
mują z największym skutkiem najzastarzals!ae 
i najniebezpieczniejsze . ruptury u meżczyzn, 
kobiet i dzieci. Specjalne· bandaże ortoped. po 
operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, 
wnętrzności i t. p. Dla chorych na ..skrzywienie 
kręgosłupa (garby) gruźlicę kości specjalne 
leczn. gorsety ortopedyczne i aparaty różnych 
systemów oraz na płaskie bolesne stopy (plat­
fus) wkładki ortopedyczne p9dlug form gipso-

wych z najszlachetniejszego metalu. 

Uczne podziękowania chorych. 

M. GLAZER I 
CHOROBY SKóRNE 1 WENERYCZNE \I 

ZACJIODNIA 64, tel. 185-49 na sezon wiosenn~ 
przyjmuje od 12-2 i od 7-8,30 wiecz. 1 s 1 Mód 
w niedziele i święta od 10-12 w poi. po eca a on · 

- ,,llEl.EN466 

s: RiYfiSkłl _ Sw,f,i-:~·:~, 9 

CH_ OROB'Y SKÓRNE i WENERYCZNE! ( ) 
(kobiety I dzieci) 

SIENKIEWICZA 34, telefoo 146-01 I Rozmaite 
przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. ~~~~~~~~~~~ 

LEKARZ· DENTYSTA .. --·--- ·• 
NA RATY ubrania 1 palta z towarów 

8. NUSBAUMOWA ~1:15~b~ą1 uTM!~dr:.5s~fehgo~ ~~~= 
przyjmuje od 10-1 I od 6-8 po poi. -- · ~ 

Ir 

KLINGER 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych i skórnych (włosów) 
ANDRZEJA 2, telefon 132-28. -

ptzyjmuie od 9-11 i od 6-8 wiecz. 

Ortoped. Spec. 

RAPAPORT 
l miejska nr. 5, od 6-8 wieczorem. 

Pl.OtrkOWSka 51 tel. MAGIEL okazyjnie sprzedam, Łódź •.. 
121·23 Zamenhofa 6. 19-

__ __.. ... -

Dr. MED. 

M. TAUBENHAUS 

ze Lwowa 

t.6di, Zawadzka 8 
front I p., tel. 221-77, przyjmuje od 9~13 i 15-
17.- Ubezp. w Ubezp. Spoi. również przyjmuję 

•-~~~-----------------
Lcc~nica OMEGA 

i GABINET DENTYSTYCZNY 
GŁÓWNA 9, tel. 142-42 .. 

choroby koblc~~e I akuszerJa 
ZGIERSKA 11. Telefon 246-09 

URZĘDNIKOM NA RATY! Eleganckie 
damskie płaszcze. Róż·ne jedwabne, 
wełniane i do prania towary na suknie 
Biały towar, obrusy, kapy, kołdry, 
chodniki, damska i męska bielizna, 
obuwie, pończochy poleca Leon .Ru. 
baszk!n, Kilińskiego 44. 26 I PrzyJmulą

 lekarze we wszystkich spe­
cJalnośclach. - Analizy lekarskie, z·a­
strzyki.. Roentgen„ lampa kwarcowa. I•·-----------------··--- STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna całą dobę. PORADA 3 ZLOTE. IO ZŁOTYCH miesiecznle urzędnikom 

~~Yi n::,~-~~ od 8-!0 rano i 4--8 wiecz. lllllllllllllllll!llllllllllllllllll 
Doktór W. ŁAGUNOWSKf Matki! J A K A N I E na wypłatę konfekcje, obuwie, bielizna 

-""' manufaktura, firanki Chari, Plotrkow· 
oraz wszełklę Inne zboczenia mowy ska 37. podwórze. 

spec. chorób . wenerycznych, seksual· radykalnie usuwa wieloletni zakład ·---. ---------
nYch i skGrnycb Zapisujcie lecw. dla jąkałów. Przy zakładzie 1 PLAC z szopą, studnią i zatwierdzo-

(Oabinet Roentgeuo· i światłoleczniczy) swe dzfeoi do szkoła dla głuchoniemych i małoroz. I nym planem na budowę w dobrym 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181·83· wlniętych. punkcie (dżielnica zabudowana) tanio 
Przyjmuje od fl,3-0 do 10,80 rano, od KROPU MLEKA" DR. ŻYLKIEWICZ ,,_ WA~SZAWA, do sprzedania. Informacje u gospoda· 
1-ej do 2 30 pp. i od t: do 8,30 wiecz. '• UL. CHLODNA 22. na, Leśna Nr. 8, przy Drewnowskie), 
W niedz.' i święta od 10 r. do 1 pp. !llHllllllllllflllOllllnllllllll Prospekty kancelaria wysyła bezpłatnie. .:...ob;.;.o-.k ...;,;sz;;.;.;k.;:.;;oł.:.;Y·;....._ ___ _ 

Dtmed. N ie w i a.i ski a.[3ilBJ~[81~~~~~[81laJ~D~~~w!BJ[Bj!łJlłk~lBHl~Hl3l~ki~ wioon1AM-IE -- ----·-----„ ~~~~~ni1~;yp;~ó~ ;ł~yb~~~j~I~;_,~~~ 
Specj. chor. i ~:~:~!1~~?:~11. skórnych Dr Soło w I e I cz yk r. o o wys I RYłONKOW ~~~~n:r~~i1;~t ~· p~astawelsk.'.~~~ 

ANDRZ"'JA s, telefon 159-40. • J ohor •• wem:ryczna. skórne I pklowe. TECH8NulCZ0N0~wCH.L,..PNYLACHNÓW ~ 
A. ~ h ( I I 11 ł f 238 02 " ~ /' ZAWODOWA krawcowa. Wyuczam 

Przyjmuje od 8-11 rano i od 5-9, Spec}. chor. skóruych I wenerycznyc egfe n ana e . "' Allpep!er~hśwlatłoi:zuJvth /:,,6 kroju, rysunków zasadniczych i mode-
. w niedziele i świr,ta 9--1. PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92 p 

1 
. d 1

1, „• „ A 9 ~~RIHEG'ATYWlm:lł ' !owania. Oplata tygodniowo 3 zl. 
Przyjmuje od 2-3 5-6 8--9 rzy mu1e 0 lj- · „ • o-. „. - -"'·"""$"'"'· 0 

k 

Dr. J. NADE
.L w niedziele I śwlęt'a od '10-12 w niedziele i święta od 9--1. 'PlKli:JiiR B Klirz~m "• da!s a 150, lewa oficyna I pjętro 

·--- • ORKEMHAGEM Plotrkowsko. I m. ""· 19 

H S DOKTOR Or med L BERMAN . 102! I NAJELEGANTSZE suknie ślubne i ba· • zu111ach•• , ' • • I ' - ----·--- -------- - - ---· ,_ !owe W 00\\'.00tWo~zonej W~?Ożycza l-
CHOROBY SKÓ-nN"' 1. W"'NERY"Z. NE specJallsta „borób w~nerycznych, skór 1msg~ I ~li, Józe!ow1czowe1, Brzezmska 11, 

"' .:. .:. ~ nych I s~ksualnycb _ tront I. piętro. 19 
PIOTR0Kd.09-WS1K, A0d5~ t9et.pp1.48•62• CEGIELNIANA 15. Telefon 149-07. SZYJĘ WYKWINTNIE --. ------

o-- BIELIZNĘ MĘSKą DROBNE ogłoszenia w ,,Republice" w niedziele I święta od 10-1. PrzyjmuJ.e .oa ~·-:11 I od 6w-9 Wiecz. sa najlepszym I najtańszym środkiem 
W niedziele 1 ~w1Qta od 9-1 po poł. h b d 1 

kt h 
DR MED po cenac ar zo n s c • :retkniecia zainteresowanvch stron. 

• • PrzyJmuję równlet wszelkie 11 h ) 
specJailsta chorób wenerycznycli, Wiktor Mi0 JJer Dr. MED. repera~je 1 azycte po domach. "to c c-ę: 1 znaletc lokatora tuh sub· 

skórnych, moczopłciowych Jerzy Sudya ul. e~sao Sierpnia 78 lokato,ra, 2) znale:tć mieszkanie lub 
ZAWADZKA 6, fr. II piętro,. tel. i34·1 CHOROBY REUMATYCZNE . . . m, 16, Ili p. poJedyńczy pokóJ, 3) sprzedać nleru· 

. 8:-12
! 2-:4, ~9 wiecz. · ul. Sienkiewicza 40. Tel. 146-11 chomość lub rzecz. 4) kupić co~kol• 

W niedziele 1 święta od 
8
-

1 
PP· przyjm u ie od 4 i pół do 7. AKUSZER - OINfKOLOO _ ----- _ - --------- - - --. ·wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 

D f Id 
FIZYKALNA I5RAPJA. . LEOJONóW li, tel. 124-54 T kl l\bk• , wyszukać pracownika - niechaj PC>r 

r D man JĘZYl(A polskiego, korespondencji i~ !_rzyJmuje od 4-7 w'.ecz. e a 100\VDil I da drobne ogłoszenie do „Republiki". 

e IJ . rachunkowośc i szybko i gr_untownie PLAC NA KOLON.Jl SKARBOWC(>W P.IANIST~A - PEDAGqG JĘZYl<óW ANGIELSKIEOO, FRAN-
Al(USZER OINI:lKOLOG . wyucza ru~ynowany nauczyciel. Stai;- II-ga P.areela, - niedaleko p:zystankll wznowila lek~ie. gry forteP1an~wej. CUSKIEOO - gruntownie udzielam, 

· szych specialną skróconą metod ą: . Wo! . d . WI Warunki b. przystęrine. gratnatyka literatura konwersacja 
Mieszka obecnie KILIŃSKIEGO 113 czańska 29, m. 1, front, parter. tramwaioweg~ 0 sprzedama. a~o ul. BEDNARSKA Nr. 24. handlowa koresponde~cia. Tel. 174-26; 

{Nawrot 41). Telefon 155-77. . mość, ul. Legionów 65, m. 18, III p1ę· Blok I kl. 4, m. 45; tel. 241-35 (od 3-5-ej) g, 10-lZ rano. 

AKUSZER· GINEKOLOG 

ANDRZEJA 4 . T~·:~~;2 
przyjm. od 10-12 i od 4-8 w. 

Doktor TREPMAN 



z lobnl cisza zaległa boiska.„ 

. . 

Zamarło żYcie sportowe w Polsce. 
Dostojna cisza zapanowała na naszych 
bojskach i bieżniach, a świat sportowy 
łącznie z całym Narodem ·uchylił czoła 
u trumny swego ukochanego Wodza ł 
Wielkiego OTędownlka ruchu sp-0rtowe­
go w Polsce. 

Na znak clętklei tałoby pó utracie 
Włelkiego Budowniczego Kultury fizy. 
czneJ zahamowany został wszędzie Jak 
Polska długa I szeroka ruch sportowy. 
Sport polski uczcił w ten sposób pamięć 
swego Wielkiego Opiekuna, którY · w 
~rodzone) Oiczytnle 1>lerwszy zaopłe· 
kował się wychowaniem fłzycznem mło 
dzlety. 

Jego dąteniem było danie Narodowi 
idrowYch moralnie I fizycznie obywa„ 
tell, W swej cie!kieJ pracy państwo· 
wo • twórczej kład,ł Marszałek Piłsud­
ski! duży naciisk na wychowanle fizycz­
ne młodzieży i nie było ofiary, kt6rej­
by nie pon.jósł di!a spotęgowania siły fi­
zycznej polaków. Je.go tworem było 
powołanie do tycia R.ady Nau.kc>wej 
Wychowania Flzyczne·go, na czele któ· 
rej star do ostatniej chwtli swego życia. 
Jego wie<lkim czynem było stworzenie 
Państwowego Urzędu Wychowania fi· 
zy-czne.go oraz Centralnego Instytutu 
Wychowania Fizycznego, któryru mo-­
żemy się szczycić wobec zagraini·cy. 

- . 

Niestety, niema iuż wśród nas Wiei· 
kiego W skrzeskiela i Orędownika spor 
tu polskiego. 

Odszedł od nas tta wlekł„. 
To teź dziś kiedy tycie sp-0rtowe w 

Polsce zostało l)o tym strasznym etosie 
wytrącone z równowagi, nie wot~o 
sportowcom rozł.ozYć bezradnie · rąk • 
Cały polski świat sportowy, włerny lde· 
om swego Wielkiego Wodza, winien z 
jeszcze większym ttłż d()tychczas zapa„ 
Iem I poświęceniem zabrać słę do pra• 
cy. 

Sportowcy, ludzie zahartowani, win• 
ni wziąć na siebie wlelld ~.etar. który 
spoczywał na barkach Marszałka w O• 

statnich latach Jego tycia. 
Ze zdwojoną energią whtien zabrać 

się świat sporto:wy do pracy nad roz• 
. woJem kultury flzycznel w Polsce, od· 
dając w ten sposób hołd nalet.ny PTO• 
chom Wielkiego Budowniczego Mocy I 
Słły w narodzie p0tskim. 

Stefan Ner. 

Tysiące tenislstó-w w turnl·eJu Hdo bedzie ~alt:żgl 
organizowanym przez tygodnil< „The Star" o puhar tirodkowo•europeJski 

O popularności i stałym rozwoju spor w poszcz.ególnych konkurencjach upla· : W czterech. państwac~, bioi;ących u- i u:l?kuje si~ na czwarte:m mieiscu. Naj-
tu w Anglji świadczyć moie najwymow sują się na drugich miejscach, otrzyma- , dzi~ł w ~urnieJu pUkarsk1m M1tropacu~ I ~1ększe szanse ma t.u Sze~ed. ,kt.óre~1u 
niej fakt niezwykle licznego zapisu teni ją bony wartości pięciu funtów angiel- są J~ż mistrzostwa państwowe na ukon I Jednak zagrażaJ·ą jesz.cze powazme K1s­
sistów do turnieju, ·organizowanego o- skich i wreszcie ostatnich ·szesnastu" czemu. Włochy i Czechosłowacja re- pest, PhObus, Budai XI i Soroiksar. 
hecnie przez znany angielski tygodnik: którzy w poszc~

1

ególnych konkuren~ prezentowane będą w turnieju przez W Austrji tytur mi~trzowski zdoibyił 
sportowy "The Star". Organizatorzy. cjach zakwalifikują się do jed:ttej ósmej cztery zespoły, które w . mistrzostwa~~ ju~ R.ap.id, a dimgle miejsce zadmie Ad­
przyjęli ogółem zgłosz.enia 7238 zawod- finału otrzymają rakiety tenisowe. W znalazły się na dwuch pierwszy.eh m1e1 mira. W rozgrywkach pUJharowvch po­
ników, którzy uczestniczyć będą w pię- razie gdyiby jeden ze zwycięzców jed- scach. . AustrJa przez dwie p1er;vsze z.ostały jeszcze cztery z.e.SJJ'ołv. Są to: 
ciu konkurencjach. · nej z pięciu konkurencyj naletał do klu drutyny, zdobywcę puharu}. zwy~1ęzcę Rapid, Hakoa.h, Austria i WAC. 

W grze pojedyńczej pań startować bu zrzeszonego w angielskim związku specjalnego turni7Ju kwahh'kacyJ~eg?, W turnieju kwalifikacyjnym wczest-
będzie 601 zawodlI!iczek, w -grze podwój tenisowym, wtedy klub ten otrzymuje w którym u~zestmczą zespoły, znaJ'?uJą niczyć mają Vienna, Wacker. Lihertas i 
nej pań 828, w grze mieszanej 1486, w 20 funtów szterHngów na zakup sprzętu ce się w m1s~rzostw~·ch , na trz~c~em, Aus<tria. 
grze pojedyńczej panów 1942 i wreszcie tenisowego. . czwartem, p1ątem 1 szostem m1e~scu. · Wrazie gdyby R.a·pid zdobvł puhar, 
w grze podwójnej panów 2378 zawod- PrzediboJe poszczególnych konkuren- Wresz.cle W.ęgry reprezentowa?e będą to w Mitiropacupie atttomatvcz.nie u.cze­
nH<ów. Są to cyfry dotychczas nigdzie cyj rozegrane będą na terenie całej Ana przez tr.zy p1e.rwszie w tab~li m1strzow- stnic:zyć będ~ie trzecia w mi:strzo­
nlenotowane i· nawet jak na Anglję re- glji w mieJscowóśclach, w których za„ sklej zespoły 1 ·Prz.ez zwycięzce rozgry- stwach d1ruźY'tla. 
kordowe. miesiikują za'."'odlnłcy, ·natomiast fi~a„, wek puha'towY,ch. . . _ . W Cze·chO<sfowac]i. · ustailo.rto JUiZ 

Dla zwydęiców w poszczególnych ~Y w Londynie, przyczem w~zystk1m We Włoszech pewiny Jest juz i:ct·zmł trzech uczesitników, któremi beidą zie-
konkurencjach ofiarowała redakcja p·is- ich uczestm~om zwraca_ redakc1a pi~ma zesp.o.fów J~wentus„ .A~brosia~a 1 Plo- sipoły Sparta, Slavia i Zidenice. o 4-te 
ma pięć zJ'otych puharów węd'rownych. koszty prze1azd1u. rentma. W1aido;mosc1 Ja~obv J uwentus miejsce wakzyć będą Vtktorfa. Pilzno, 
Poza tern wszyscy zawodnłcy, którzy zrezyg:no":ać miał. z udziatu w rozgryw ProścieJ1ów i KladlilQ. Najwiecej szanś 

· · ·: kach przy]ląć nailezy z rezerwa. O 4-te ma tu Viktoria. 

IJ d 4 dl 11~ miejsce wakzy je·szcze obecnie we Wlo lilillllilmlliiilliliiii' iiirl•••--•mm.._. s.ceps. wo op „arzg szech si.edimiu kandydatów. Sa nimi: R.o Zatarg przedolim. piJ-Ski 
ma, Lazzio, BoloR.'Ila. Palermo. Alessan-na turnieju olłmpi1·skim w Berlinie... d · N 1- · T ti Międzynarodowy Komitet Olimpiisld na. ao·Oi 1 1 r,ies :na. h I t 

W ostatnich dniach odbyiło się w limpjadzie komitet olimpijski nie prze- Na Węgrz.e·ch mistirzem iest Ujipe.st, uc wa i na swym ostatnim kongresie w 
Brukseli tajne posi·edzenie PIFY, na któ strzegał zasad amatorskich, to znaczv. na drugiem mie~scu zna}dluje sie Peren- Sztokholmie, że zawodnicy zawodowi 

I d I • i · ł b · j b li w żadnym wypadku nie będą mogli ucze rem na porządlm ziennym z.na azta się nnem1 s owy, y w tumie u tym" ra cvaros, na trzeciem Hun~arla. Do fina- stniczyć' w igr-nrskach. Uchwała ta stoi 
sprawa udziału pi·łkarzy w turnieju fi- udział najlepsi bez względu na to, czy I łu puharowego zakwalilifilk:owaty się "' 
1. · I · B 1· · Ob d · · t i t ż .-.a H ż · w sprzeczności ze stanowiskiem Między 1mp1js nm w er 1me. , rai u3ący są om arna oram , czy e zawvuow- un.garia i Perencvarns. e ieidnak oba narodowego· Związku Narci'arskiego, któ 
mieli pono dojść dio porozumienia, by cami. powytsze zespoły zakwaJlifi:kowaty się ry uważa, iż jest to sprawa wewnętrzna 
specjalnie w turnieju piłkarskim na O- Tyle PIP A. Teraz ma głos miedzy- już z racji lokaty w mi·strzostwacli do każdego związku i komitet olimpijski nie 
• 1. 9 narodowy komitet olimpijski. Klasycz- tumi~ju, ;n.ee .fa:ko czwarty. zeS1Dół wej: powinien na nią mieć żadnego wpływu. 

Anglicy wprowadzają ny fo.otb.al, ja.iki reprezentowały.by bez- d,zie Clmzvna. która w mtistr.wstwa~h Obecnie zatarg między obu związkami 
ł r t jl wzmógł się i zanosi się na to, że zakoń-zm iany wymiarów kortów wątpienia zespo y, z 0 one z na epsz. N'1- f 1tnik sportowca czy się on podobnie Jak przed kilku laty . 

A · 1 k · · t · ó · pilikarzy zawodowych J)oszczególnych STASISZ:EWSKI wicemistrz Polski w fe"dzłe zatarg z tenisistami. W tak1·m wypadku ng1e s a asocJacJa emsowa zwr c1 6 b . "' la się do poszczególnych klubów i związ kr~j w wzmo~ło Y nape~o znacznie figurQwei na Jódzłe zdyskwalifikowany został na narciarstwo byloby skreślone z progra-
ków tenisowych z propozycją zmiany zatnteresowame Igrzyskami. . Byłby to przecłęe fednego roku za kJrytykowanłe działał- mu olimpUs1dego. 
wymiarów kortów tenisowych. Przede- raczej turniej o mistrzostwo świata na 11o:łcl władz łyżwiarskich. ----
'Ys.~ystki~m pr?ponują anglicy zwęż~n!e wzór rozgrywanycb ostatnio podobnych KONTUZJA W111mowskiego została fuż nJe- Dnia 18 czerwca br. zostanie roze-
lmJt ~~~w1soweJ o 46 c!m: Srodkowa lm_J~ turnieiów. Ciekawe czy dojdzie do mal zupełnie wyleczona i istnJeje nadzieja, że grany w Katowicach sensacyjny mecz 
wybl]aJąca ma być zniesiona, a na 1eJ k . . d h l . . 

1
. ij- utalentowany napastnik Ruchu wystąpi już na piłkarski pomiędzy pierwszą zawodo-

miejsce wyznaczione dwie linje w odleg- o:np~omisu pomię '~Y as ami 0 lttlP najbliższym meczu swei drużyny. wą reprezentacją · piłkarską Budapesztu 
łości 366 od linji bocznych. skiemi a br~kiem pieniądza. Bll.LY SMITII trener ollnąiijski naszych a reprezentacją ·~ląska. Węgrzy przy-

. Ma też być zezwolone przekroczenie Na dalszy rozwój wypadków i orze- bokserów powrócił. w sobotę wi~cz6r do Kato- I jeżdżałą do. Katow~c w najsilniejszym 
Jinji jedną nogą, ale wyłącznie w po- czenie międzynarodowego komitetu wie w towauystwie przedstawiciela Zarządu P. , sktadzrn. Wrndomosć o tern spotkaniu 
wietrzu bęz dotykania kort.u. Ró:"nież olimpijsikiego czeka cały świat sporto- Z.B. Delegat władz . bokserskich ma na miejs~u i zapew~ie wyw9ła. nie~ywałe zaintere-
i międzynarodowa f ederacJa temsowa wy. z olbrzymiom zaintercS<>waniem. pr1eprowadzł6 dochodzenie dlaczego Smith me J sowa me wśród m1tośmków piłkarstwa 
zainteresowała się tym projektem. . ~,_ ·był w stule prowadzU: na śląsku treningów, Sląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
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Po uroczystem nabożen· 
· stwie ·w katedrze św. Jana 
w Warszawie, które celebro 
wał ks. l(ardynal l(akow ski 
w otoczeniu licznego ducho· 
wieństwa katolickiego, WY· 
ruszył kondukt żałobny 

przez wlice War~zawy spo­
wite kirem na pole Moko· 
towskie, aby tam po raz · o­
statni oddać hołd Pierwsze· 
mu Obrońcy Ojczyzny. 

Zdjęcie nasze P·rzedsta· 
wia najbliższą rodzinę ś. p. 
Marszałka Piłsudskiego, p • 

• Marszałki>W.ą, którą prowa· 
dzi generałny inspektor ar· 
mil ,gen. Rydz-Smigły oraz 
starszą córkę, . prowadzoną 

S~nko:ws.kłego . 

Nr 139 

. l(RóLOWA HOLENDERSKA ZWlB· 
I)ZA WYSTAWĘ BELOUSl(Ą. 

Przed paru· dnia~~ odbyło ' się poświęce' li~ olbrzymiego ·mostu, . łą~zą,c~go J>Ółwysep Jutla.~dzki z wysp·ą fuenen,, naj­
.większą wy:spą duńską. :· ten -olbrzymi most nad małą rze~ą ma. być'· Sł'-mbolem łączności wYSPY ·z . macierzą. 

Królowa holooder;ka w 'uhelmina, która 
wraz ze swą córką Julianą przybyła 
z wizytą do Brukseli, zwiedziła wsz~h­

'śwUatową wYStawę, gdzie została powi· 
tana przez dzieci. 

Codzienna nowelka ,-,Expressu" - , _ ''J~go : ClieVt'olet . .Wyglądał · tego dni'a Wiiktior przyjecnał! 
- smu.tru.e. Pnyjechał nowym autem . 

.., • , • , . · · ' - '(o był otidow.ny urlop - mówił I ledwo nie przejechał na zakręcie ... 1ernos~ --~ · Pioitr - Spędziłem rorkos:zny miesiąc Ireny. 

Oboje b'yH jeszcze har~o 
Ona miała 'laf dziewiętnaście, 
dzie~cia iede.n". 

· - · , . . : · , · · · , ., ·. przy twym boku. Ale wszystko ma swój - Wiita.m - zawołała Irena - Juz 
młodzi. czy mogę przez dwa m1es1ące · z ruk:i.m koo1ec i oto terruz wra·cam znów do pra wróciłeś? Ki.e.dy? 

on dwa· nie r-0·zmawiać? . . , . ' cy. - Przed trzema 'dniami - odpowie 

· Mimo tio byli bardzo poi:wami i smut· 
' - ·W · taihlm rruzie - zatęczmy " się.' Gdy „· -:-' Mó:wiśz to .-tak obojętnJe - z.awo- dział Wikt01r, rumieniejąc się nieznacz_­

twori. wielbicfale -dowi.e·d:ż-ą ~ się , ż-e je·steś • łą:ła Ire·nka _:. ,Ty nie rozumie·s.z, jak m:i nie. 
ni. mo•ią na:-rze,czoną : będą ·się -trzymali ·w re diężlif,o • i co się w tej chwili dzieje w mo - Prze:d trzema dniami? -- zdziwiła 

Siedzieli na wielkiej łą.ce - na'd ·urwis- zet'wie. · l -ja - będę " st>eikoi1n4ei.szy. · · · .. , ' je:m'J setcu .. Czy nde zdajesz sob:ie spra· się Irena - I nie przyjechałeś do mnie? 
kiem. Ona patrzała z.ałz.awionem.! ocza· _ No tak,' ' ale . m(>:wHem · ci 'Przecież' ~· że, ~ostaję, sama, zupełnie sama. . Dlacze,!!o? A ja.kie · masz ładne, nowe 
mi w dal. On leżał u jej stpó. juz w.ielokrotriie, ze móia mama ' twi~ · - Tak, sama.„ - odparł, uśmiecha- auto! Czy to twoje? 

Opodal na drodze s1tało małe auto. dzi, iż zbyt małó się znamy i' Z'e · nalezy' 1 jąc , się Piotr - ~a~a sło~a dziewczyn· - T ak„. to z.naazy nie zupełnie. 
Jego auto. Wyglądało tego dnia bardzo je"szc'ze czekać: Ale nie nfartw się, Wii.... ka, jak -ty, nigdy nie będzfo sama. Jest własnością me·,!!o ojca, ale on rzad· 
smutno. . toa:ku. Będę o. tobie ciągle myśl~ła . • Nie, - MaŁoż to wielbicieli kręci się k:oło kio z niego korzysta . 

. - Ty nie rozumie.§.z, oo w te) chwili masz pojęcia, jak b_ard-zo potrafię być .ciebie} , . _ _ - A wiesz ciekawa jestem, czy jest 
dzieje się w mem .sercu - rzekła wresz- wierna. · · - Có·z mnie taimci obchodizą? ~~SIZ, lep1sze od tweg-o stare~o? Warto byłoby 
cie Irena, sz.afpiąc ·.ząbka.mi małą, ko- . W~ktot' . . spoj:rzał . na·· nią - i przesfał Ze- · są : mi' obojętni. Tak bardzo · hędę tę- pl'lze1ie·chać się trochę - zapytała- Ire· 
ronkową chustedkę · - 'Czy nie · zdai.esz wątpić. , · . - _ , - . ,, . ,' · .. . skn;ila za t!)bą · i za twomn kochanym na, pakzą,c na nowy wóz. "" 
sobie spr'airy,- ż.e zo'sbaję sama, -zupełnie .. - '- Będę z,a tóbą.. stra,sz.riie JęS;k~iła- aute,m„ , . . . - Ach moja kocha.na, - jestem ize· 
sama. · · . mó.wiła dalej Irena, , catując ·!.!o ,..._ · T,ęsnić . „,- _N1e płac'~ - rzek_ł P1ortr,. całuią.c czy.w,iś·cfo w kłopocie„. Bardzo mi się 

- Tak„. sama„. -- odparł gorzk:o też będę -za, przeje,żdżk.ąmi twem ~K:ocha- 1erttsta·.--: Przy1adę. znów n.?- .}V łelkanoic. spi.es,zy, mus'zę być o trz.eciei w domu. 
Wiktor - Jak możesz tak mówić'/. Gdy nem autem. · · . Al_e ozy ?'~e zaipomni.sz o mnie· looym raz.em, dobrze? Do widzenia! 
byś była sama nie martwiłbym. się tak, - · - ~ . -- ' ,'--~ig~y, nigdy ni-e zap~mnę. Gdybym • Trą.bka zagrała. 
jak w tej chwili. Ten rói wielbi-ecieli, któ Minęły drwa mie'S'i'ąee. . „ nawet c?ciała. Będ~ o. to~ae myślała za- Motor zahuczał. . 
ry ciebie zaws:ze otacza doprowadza · Irenka: s~edziała na· tej s-amej łące nat} ws~. N1~ m.asz po1ęc1a, Jak bardzo po- Przez chwilę s.tała _Irenlia sama. 
mnie do pas ii. ł urwiskiem. ' - ' · · · · t~!łfrę , qyc w:ierna. - J a·cy ci mężczyźni są zmiennl. 

_ Czy to mo·ia. wi1na ~ zawołała Ire· 1 Za. łzaw?ion.e:11i · ?·azvi;na . patrzała ·~w l . __ Piorti: sp·oirzał na Irenę - i już ni.e wąl-lC.zyz mom1a !la ~iich P?le.gać? Ni~t z 
na - wiesz że Oilll są m1 wszyscy oba- daL U stop 1e1 lezał PLotr. . p1ł. . mch absolutrne nie umie być tak wter• 
jętni. Cóż ~o.gę. po-rad.zić, ż7 mni,e ado- · . Op~dał na drod~e sta~ dhlgi, niebie•s ~e;i oczy_ były fak w~erne ~ ias~e .. " . ny, jak my, koMety. · .. 
rują.„ Gdybyś nw mus11_ał · od1echąc.r . ·Ale . ki, _laku:~-rowany Cltevrole.; - - - - ::::._ - ··---·-·---„---· 

Za wydaw_cę i 4ruk: Wydawnictwo „:Republika" Sp. z oci:. ·odp. Reualdor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź. Piotrk owska 49. 
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